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Groźny pożar · fa bryki w to zi. 
Spłonęła przędzalnia i szarparnia firmy Borensztajn i Feifel przy ul. 
Napiórkowskiego 92. ~ Czteropiętrowy bndynek uległ całkowitemu 

zniszczeniu~ - 100 robotników straciło pracę 
8droiu si~lłojq su111g '100 fgsi~c:g zlo~g€b 

Łódź, 29 czerwca. f Sti:ażacy, pracując z najwyższem I Nieruchomość przy ul. Napiórkow- Straty, które spowodował pożar, są 
~dg) D~ś około g. 5 rano wybuchł i pOś~lęceąJem, przedewszystk~m za· skiego 92 przed kilku laty stanowiła ogromne. 

gro.zny ,pozar w fabryce Uszera Bom-! bezpi~czyli od pożaru wszystkie te bu- ! własność braci Mei.sner. Prowadzili oni Wartość zniszczonych doszczętnie 
stema 1 Ig!lacego Feiila przy ul. Na-· dynkt. Gdy dokonali tej części pracy, 1 w tym czasie przędzalnię, szarparnię i maszyn wynosi około 270.000 zł. Towar 
P.i6rko~skiego 9~. f~bryka w tym cza~ I skoncentrowali całą a'kcię na głównym l cegielnię. Maszyny. nabyła od nich firma oraz przędza które również padły pa­
sie zna!dowała stę JU~ W: pełnym ruch'!· ' budynku. . • ! Borenstein i F eifel, która jednocześnie stwą ognia, oszacowano na sumę 30.000 
Ro~iJ?icy~ . zatrudni~ w. przędzalni, W. mlę~zyczasJe już niektóre ś~any j wydzierżawił~ cały gmach przy ulicy złotych. · 111 

zna1du1ąceJ się na drugiem piętrze, w pe zawallły stę. z czwartego i trzeciego . Napiórkowskiego. W ten sposób więc firma Feilel i 
wnej chwili zauważyli, że z odpadków pię"tra ofównego budynku z OGŁUSZA- ! W 1. t adz' b k · ho Borenstein poniosła straty się~a1·ące su-

d · b ł ... i is op 1e u . ro u meruc e. 
przę zy 1 aweny JĄCYM HUKIEM RUNĘŁY MASZYNY ! mość która do tej pory jeszcze stano- my 300.000 zł. Firma ta była jednak 
POCZĘL Y BUCHAć PŁOMIENIE. Strażnicy wdzierając się w morze wił ' 1 „ b . M · li t CJl.. asekurowana w różnych towarzystwach 
Jak się okazało, od salfaktora za- płomieni wy'rzucali na p0dwórze towa-1 at wł aksno~c raci esi::k' nap cy a asekuracyjnych 

jęły się łatwopalne matetjały ' dz k.._ó • b ł · I zos a a upiona przez rzemys- NA 30 OOO DOLAROW 
0 . , . · , ry • oraz przę ę, • rą mozna Y 0 Je- łowców Łódzkich, mieszczący się przy · · 

t 
g1en bpock ~ą! s1Rę obroz:_~erzac . z gwał- szcze uratować. I ul. Ewangielickiej. Kompleks budynków fabrycznych 

_owną s~y ~c1ą. . o~cy, DllDlO g~°: Okofo godz. 7 rano, pożar począł tra· : . . . . przy ul. Napiórkowskiego 92 był aseku-
ząc':go 1D1 • mebezp1e~zenstwa, podJ~li cić na sile. w godzinę później wreszcie · , Fll'Dla Bo~stem 1 Fe~el prosperowa- rowany na sumę 65.000 dolarów. Na spa 
sami ~er~1c~ną akcJ' ratun}to~ą. Nie został całkowicie ugaszony. t :.a bardzo ~aorz~. Ostatnio p~a~owała o- lony objekt, który stanowi główną część 
udało .lDl się Jed~ak J?-!C wskorac: Główny budynek fabryczny uległ ! na na dwi~ ~miany! zatrudnia}~': około kompleksu fabrycznego, przypada około 
. Juz ~ ,upły;wie kilk~tu 1!1"1ut po- zniszczeniu. z czteropiętrowego gma-1 10~ rob<!tnikc;>w, ktorzy oczywisc1e obe- 400.000 zł. Stanowi to mniej więcej war-
zar przemosł się na trzecie piętro bu- chu pozostały tylko na~ie ściany. cme znaJdą s1ę bez pracy. tość tego budynku. 
dynku fabrycznego, a następnie i na w chwili, gdy piszemy te słowa, na ; . V( P!Zyszłym tygodniu firma Bom- Z powyższych obliczeń wynika więc, 
czwart.e. , • . miejscu znajduje się jeszcze p0gotowie I stem 1 F eilel że ogólne straty wynikłe wskutek po-

.Zaalarmowano te~!fomcz~e sti:az strażackie, które czuwa nad bezpłeczeń- I MIAŁA URUCHOMić TRZECIĄ ZMIA żaru, 
ogmową. Na ul. Nap1orkowskiego ZJe- stwem ł NĘ. WYNOSZĄ OKOŁO 700.000 ZL. 

·"-~---~- 'chało.:J. oddziałów straży, na czele z ko- Bmm.llil•llllł••••••••llilillil!!łil•••••ll!lil••••~-----Pm••••••mmmm•• mendantem dr. Grohmanem. 
Gdy strażacy znaleźli się na miejscu 

pożaru, sytuacja 
BYŁA JUż BARDZO POWAŻNA. 

Ogień w międzyczasie przeniósł się już 
również na pierwsze piętro budynku fa­
brycznego. Jedynie parter, oddzielony 
od pierwszego piętra sufitem betono­

Katastrolalna powódź w Rum nji. 
Miasto Buhuz pod wodą. - Fabryki nieczynne. -

Komunikacja kolejowa · przerwana 
wym, był nienaruszony. 

Obok główne~o budynku fabryczne- Bukareszt, 28 czerwca. "lpod wodą. Wiszystkie fa;brydd w ilemldzi obawa, że poniosły one śmiert w 
go znajdowały stę trzy mniejsze, w z :POwodłU dltuigotrwał'yoh i obfitych miieścłe mu.sialy przerwać pracę. W szeil- falach. 
których mieściła się składnica surow- dieszozów, wielkie połacie kraju w środ- ka komUIIlilkacja ze światem zosfata 

1 
W Campolungu vrzeszlo 50 domów 

ców, oraz szaroarnia. Wydawało się kowej Rumunii nawiedzione zostały ka- przerwana. Część ludności ewekuowa- wskutek gwałtownego natarcia faU ule-
.iuż, że i te budynki padną pastwą pro- tastrofa. powodzi- no na łodziach z zagrożon.vch budynków glo zawaleniu. 

żaruM. nnewry wo·1~~-IWe ~~[·IMiila.,s~tolO~Wuhwz Hprllaw~1t·iefcJ.~~k[<JW,.lic[iie~s·tod to~l :~:dc~!~~ó:;l~~o~:d"eJ'poczlj~il~~w~:rE:~~ł~~t~~~:~~~~~i::~ 
zai ainy wo 'ą. i, wmez mne ie rn:c dltli na wiiehu Unja:ch jest nvecziy1nrna W 

i j I tego mia1sfa - ucierpiały bard~ wslk'llltekłokolicy Moras od uderzenia viorund zgi-

Wszgsfkie oddziału wgkazalv powodlzt- Szereg Osób zagma,l i zacho- _ !:_~~..!.. osoby a 2 odniosły cięźkie rany. 

duaq sprownoi€ bojowq 
Wiedeń, 28 czerwca. cje sanitarne itd. 

„Arbeiter Zeitung" donosi, że socja· r „Arbeiter Ztg." podnosi sprawność 
!i styczny Sc:hutzbund odbył w okol:cy bojową Schutzbundu. Na zakończ·enie 
Purkerdorf manewry o charakterze odbyła się defilada oddziałów Schutz­

wojskowym. Wzięło w nich udział bundu przed posłem Juliuszem Deu-
19.000 czlooków Schutzbundu. . tschem, Ottonem Bauerem i dowódcą 

Grupa północna otrzymała polecenie Schutzbundu Biflerem. Defilada trwała 
zaatakowania grupy południowej. Wal- S kwadransów. 
ka między obiema grupami trwa.la od „ArbeLter Ztg." omawiając powyższe 
godz. 6 rano do 8 rano. Front bojowy manewry, kończy uwagą: „Swietnie 
wynosił 5 klm. udane ćwiczenia dowodzą, że Schutz-

Obie grupy wyposażone były w te- bund przygotowany Jest do odparcia 
lefony polowe, oddziały motorowe, sta- wroga". 

Krwawy samosąd nad szulerem, 
fltóru pr•efe«=lioł 7-letnief!o ,;lilop,;o 

Warszawa, 2.8 czerwca. 
(d) Pod iprze;je~dżający przez ulicę 

Niską autobus d1ostał się 7-lemi Jerzy 
Adamowicz. Szofer Stanisław Zaboklic­
ki zatrzymał maszynę a na miejscu wy­
padku zebrał się olbrzymi tłum ludzi. 

aucie wszystkie szyby i uszkodził mo­
tor. 

Dopiero przyibyły większy oddział 
połitji zdołał matować s:rofera. Żabo­
klicki został dotkliwie poturbowany i 
pobity. W czasie zajścia została ra.runa 
jesocz.e jedna osoba. Przybyłe pogoto­
wie ratunkowe udzieliło pomocy prze­
jechanemu chłopcu, oraz pobitym. 

Pod adresem 111ieo1Strome.go szofera 
p0tsypały się słowa oburzenia. Zebra.ni 
rzucili się na żabokliokieg<>, chcąc do­
konać na n.im samosądu. Tłum wybił w 

Uo~~L~~~!e!~!!!!!, !~~~Y!R~!~~.~.~oniu . Katastroly górni~ze w Francji i Belgii 
Kraków, 28 czerwca. I Achlera, proponując mu przeprowadze-l .leden roboinik polski zobifg, drudi 

{d) Od dłuższego ·czasu straż gra- nde większej tranza'kc.ti na dostawę pa- t::i~ako ronng 
nlczna śledziła wielką szajkę przemytni· pierosów cz~skich. Bruksela, 28 czerwca. I d'Z:ittlach. Obu górn~ków wyidohyfo jut 
ków wyrobów tytuniiowych. Papierosy 

1 

Achler, nie przypuszczając nic złe- W cią.gu ostatnich dini w kopalniach nie~h. 
sprowadzano przeważnie z Czech.. go zgodził się na to i zwrócił się do francuskich i bel~ijsikich miały miejsca. Te.go samego dnia w kopalni Verina· 

Jak ustalono, centralą przemytniczą . Kurkiewicza po towar. . liczine .k.aJtastrofy, w któryich ofiarą pad-Jrede zasytpani zostali również dwaj góir-
był Kraków. Dłuższe obserwacje i do- I Dopiero wówczas WYV{ladowcy o- ło wielu górników l{>olskich. nicy. Jednego z nich, polaka, Michała 
chodzenia wykazały, że na czele szajki . świadczyli, że są wysłannikamj urzędu W Wolieres sur Ceze, w czasie wy- Gergela, odwieziono do szpitala w sta­
stali: student wydziału rolniczego Uni- ; śledczego i aresztowali obu przemytni- buchu, oberwała się skała wagi 60 toon, nie beznadziejnym. 
wersytetu Jagiellońskiego Mieczysław ' ków. . która zmiażdżyła dwuch górników, jed- Otba te wypadki wy.wołały w miejsco 
Kurkiewicz, oraz wulkanizator Jakub I W mieszkaniach ich znaleziono więk- nego algierczyka oraz polaka, Franclaz- w.y<:h k-0łach polskich niezwykle przy· 
Achler. W dniu wczorai'Szym przybyło szy zapas przemycanych wvrobów ty- ka Maśkowiaka. Kolumny rafonlk'Owe g111ęibiające w.rażenie._ 
kilku wywiadowców do mieszikania ! tuni1owych. dotarły do zasyipanych cl-opie.ro po 6 go. -



.. 
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A g' I , lr • Iz} o 11. 45,000 pocałunków 
. ll Ie . S11Ie 11 eJll6łY 11~fODDl :·:::~=:~~:~~7:1:;~;ę„ko-
przywiezie na wystawę w Chicago okręt wojenny bie~~ pytanie to znajdujemy odpow!edź 

'112 d &i .&. .6) u w jednym z artykułów ang:elskiego Jl.O §1,oruern (~UDJał flM>d~ie ,,Je. c. ret six czasop:sma.. Autor powyższego artyku-
"' . łu twierdzi, że p1·zeciętna kob..eta calu· 

(x) ~r. Mercer, który w drodze z I ją się tem, w jaki sposób bezcenna ko- I zacji doszło w Ameryce do tego stop„ je się najmniej '!5 tysięcy razy w życ u. 
Ameryk.i do Londynu zatrzymał się kil- .lekcja będzie do Ameryki przewieziona •. nia, że jeśli ktoś chce dać wyraz abso- Statystyka angi·elska oparta jest na 
ha dn~ w P~ryżu ji::st ~ca~e nfol'okaźnym Mr. Mercer zapewnił dziennikarzy, ! lut.nego ~ezpieczeństw": ~ówi poprostu następują.cem oblicz~miu: . . 
lzłowiecz.kiem. Niewielkiego wzrostu z'e k .1 k . b . ł . „pewne Jak w „secret s1x '. I Przeciętna rodzma m1eszczanska 
moCl11 k t b . . para ro ews a moze yc zupe me C ł k . t . : . „ kt . t • • • 'b J · 1· · . o sz.pa ow~ Y~ w. sz.a.rem u ra.nm spoko'll1a 0 los i całość kle'notów koron z on OWle e1 orgamzac11, ora sk1ada się z szesc1u oso . es i więc 
me zwraca na s.ieb1e swym wyglądem n h ·'kt. f . 1 t b d utworzona · z<ostała przez 6 . milionerów przyjąć zasadę, że kobieta tylko raz . 

l ff' p d „ . . . . b d I yc , ore w sa esie wys awy ę ą k k' h . b . h b . . . d , k d · wca e 1;1wa.si. o r~zu1e. rowmez ar zo tak samo bezpieczne jak w loodyńskiem I amery ańs "° 1 o~ato przez me su · dziennie całuJe kaz ego czi on a ro Zl-
~l\.r.omme,. zatrzymu1ąc się w skromnych Tower. Oczywiście, 'przewóz tej drogo- sydjowana, nie zn~ją się mię~y„ sobą. ny, dojdziemy do :vniosku._ że w prze· 
1 mepok.aznych hotelach. cennej kolekcji klejnotów odbędzie się, Po.z.at~m człoo~ow1e „sec~et s1x skła- 1 ciągu całego życia roz.~a1e . o~oło 45 

• A_ mimo to, Mr. ~ercer ma do załat- w miar możności bez rozgłosu i bez da1ą się z ludzi oa.bsolutme pewnych, tys. pocałunków. Oczyw~scte, iesli rów· 
• wi;ma n.a ~ontyn~nc1e bardzo odpowie- zwróc:e~a na siebie uwagi czynników których żadne skarby świata nie zdołają nież w grę wchodzi kochanek, lub też 

dzialną l n1ebezp1eczną funkcję. Dodać niepożądanych przekupić. Najzdolniejsi detektywi p.ry- kilku kochanków, wówczas ogólna cy· 
~rzeba, że nie jesit on an.i żadnym prem- . • . . watni współpracują z „secret six". Or- ira może wypaść znacznie większa. 
1er.e~ .mID:istr?w, .ani ~adnym attache, " Vf porcie aing1e!skim czekać bę~z.ie 

1 
ganizacja ta jest dz.ięki swym możnym ; Pozatem, jak wiadomo, niektóre ko­

am tez ~1eL~11:1 f~nansLS~ą. Nie o?cho- ap~CJ~my okręt ~OJe~y ~erykań~k1 !la I protektorom v.:rposaż.oin~ w najnowsz~ I biety bardziej lubią się całować, inn,e 
d~ą go rowm~z niep~ko1e w Europie, a- ktor}m pod ~pec1aln~ stra:i:~ przew1ez10: zdobycze techniki. Am • poszczególm znów mniej. 
m kry<,ys, an.i kwestia rozbrojenia. ne bę~ą lde1noty. ~a tere1;11e A~eryk1 członkowie, ani też lokale i miejsca ze- z tych więc względów do statysty-

1\~r .. Me.;cer pr:ybył do ~uropy w zu wrgam~owana, ~'ędzi~ spec1alna sieć de· j brań nie są niko.mu: zn<ł;"e ~. utrzymywa· ki. angielskiej nie można i;nieć zbyt wi.el-
pełme 111~1e1 sprawie. Jak wiadomo, wys- 'I !h~tywow, ktoI.}Ch Jedynym celem hę·! tie są w zupełne;i konsipirac1i. kiego zaufania, podobnie zresztą, Jak 
taw.i. Jw1atowa w Chicago, z.daniem a- d 1i ;- czuwanie nad drogocennym ła-1 Dzi-ałalność tej organizacji jest tak I i do żadnej kobiety. . 
merykanów, będzie czemś dotychczas un nem. 1 precyzyina, że w Europie nie można : Ten sam statystyk oblicza również, 
n' ewi.d.z.ianem. Nie będzie po prostu dzia-, . Najprawdopodobniej jednak - do~a ' mieć poprostu o tem pojęcia. t że każda mężatka, która nie posi.ada 
łu, czy. to V.: p~z~myśl.e, czy. ha~d~u, czy Je l>'lr. Merc;r - zara_z . po przybyciu j Jeżeli „secret six" podejmie się o<:b- '. służąc.ej, w ciąJitU swego życia .obiera 
wr~s.zc~e w 1ak1e1kolw1ek dz1edz1nie, któ na kontynem ~m~ry~:=ins.ki, kleJn?t,r złe: I rony czegokolwiek, to przedmiot ten najmniej 87 tystęcy kartofli, ceru1e oko· 
rJ:hY n!e były. r~preze.ntowany na wysta 1 cone będą org~izac11 „Si;kr~t six •. kt~ ' jest tak samo bezipieczny, jakgdyby spo- ło 10.400 skarpetek i pończącb, 29.000 
w1e chicagoskie]. , ra zresztą pod1ęła się opieki nad mem1 czywało na nim oko Opatrzności'. Mimo I razy ściele łóżka i przynajmn1eJ 175 ty. 

Wobec tego będz:ie oczyw~cie . bar- Organizacja ta w Ameryce wyrobi- to jedlllak dtiennikarze paryscy powąt- 1 sięcy ra..:y kraje cWeb. - . 
d:o bogato reprezentowan.y dział kamie ła już sobie zasłużoną opinię i nie było . piewają w to, -czy klejnoty Jerzego 5-go l Jeśli ktoś temu nie wierzy, niech 
~ szlach~tnych. Wszystkie drogocenne wypad.ku, aby zlecone jej przedmiO'ty I będą w Ameryce tak samo bezpieczne„.1 sprawdzi, czy cyfry statystyczne odpo-
1b Z111ande a.1amenty, szmaragdy i szafiry ulegly kradzfaży. Zaufanie do tej organi jak pod ·okiem Opatrzności. · wiadają prawdzie! 
ędą ostępne dla oczu publiczności. 

~;łp;~gl~~d~~J{1~;:;~~.i~:~~s.pe~:t Tr·a g e dJ. a w 1· eden' s k ·1 ei· ta n cer k 1· n1ctwa, oprawy kan11en1 i lCh szhfu. Na ' 
terenie wystawy będzie wybudowana • 

mh!}aturowa knt?alnia .djam~ntów na i która zakochała Si" w rewoluc1·oniście włoskim - Przy1·a· wzor autentyczne) kopalni w K1mberley. „ • ~ • • • „ 
Aby iedna:k z~udzenie było ~o~plet- C !Ołka sprawcy zamachów skazana na 30 lat wa0 zten1a 

ne, w kopalni te1 będą zatrudnieni pra- 'I · 
~dz:~wi robotnicy i poszukiwacze, spec .(y) Specjalny trybunz;ł sądowy w ~y- jaroowego variete, z którein udała się eksploatować zaangażow~ne tancerki. 
1a1nie sprowadzeni z Kimberley. Mr. mie dla o::hrony ustroJU faszystowskie- do Włoch. j Pewnego razu, gdy dziewczyny •. do· 
Mercer jest geologiem i mineralogiem go, skzzał na 30 lat więzienia wiedeńską Gaża jej wynt>siła 28 lirów dziennie, prowadzone do ostateczno~ci, rdLosły 
który poświęcił się specjalnie dziedzini~ t&n(!erkę, Małgorzatę Blahę, oskarżoną z pieniędzy tych musiała ona opłacać bunt na otwartej scenie, zjawi si~ dy­
clrogich kamieni i je-s-t wybitnym z.naw- o współudział w zamachach bombowych . utrzymanie, komorne oraz toalety. Suma 1! rektor i wobec podnieconej w naiwyż• 

tej dziedzmie. Ponieważ angielskie na miasta włoskie, dokonyw.anych pr.zez ! ta niewątpliwie musiałaby jej starczyć szym stopniu tym niebywałym wypad­
klejnoty koronne zdawno już słyną śako jej koch~ Domenico Bovoae. Na I na opędzeni~ wydatk6w, ~d'yby nie, prze 

1 
kiem publiczności, o~wiadczył im wręcz, 

p;zepi~kna kole~cja i znajdują się wśród I ostatnią ~oz:._prawę są.dową przybyła ona j' \~id~iane '}f!'ZeZ kontrakt, kar.y. Przed- j i~ same ponoszą winę .za, małą frekwen· 
n1ch mesłychante rzadkie okazy w sta~ w czarne1 1edw.abneJ, zap1ęte1 wysoko . s1ębiorca teatralny, korzystaiąc z tego I cię podczas przedstaw4en, wskutek cze-

. " rozytnej oprawie, zarząd wystawy posta ~ ·pod szyję sukni. I punktu umowy, miał możność z.reduko- go zmuszony jest płacić tak mizerne ga-
nowil sobie ozdobić dział kamieni szla- I . . . , wa.ni.a gaży do 15 lirów. Nieludzki wy· 1 że. Dodał następnie. iż wszystk~e są mło 
chetnych wystawieniem angielskich ł . Kole1e lchku te1 t~ctrk1.• ktbrah ~kł- zysk dyrektora ppedsiębiorstwa przy- de i ładne i, gdyby umiały się odpowied· 

klejnotów koronnych, które w tym celu me przyp.a owo 5 a a .się 0 a er ą brał wreszcie takie rozmiary, iż dziew- nio urządzić, ani jeden z młodych ludzi 
mają być przez skarb a.n..Sielski wypoży- I sens~c~1nedg~ proc~lu pdo!i~y7znegho,dp.rzy czyna zmuszona była zwrócić się do nie przepuściłby żadnego przedstawie­
czone. „ I pomma1ą zie1e. wie u z11Sie1szyc zi!~ władz. Po przeprowadzeniu pertraktacyj · aia. Sensacyjne to oświadczenie wywo· 

Pertraktacje w tej sprawie toczą się cz~k t wrtę,k~Jącrch ~~ scenkach roz- z przed.siębiorcą, zostały ustalone nowe I łało niebywałą wesoło~ć wśród publicz-
już oddawna Mr. Mercer został tylko nyc ea rzy ow 1 vane e. warunki, które ~rzez pewien czas były i ności. 
wydelegowany dla ich sHnalizowania. Małgorzata Blahe została zaangażo· przestrzegane. Podczas występów na I W okresie tyiu Małgorzata pomała 
Ponieważ jednak. bezipie-ozeństwo ~ A- 1· wana przez agenta teatralnego do ob- pr.owincji, począł on znowu nielitościwie · D?menico Bo;~ne, rzuciła się mu w. ra­
meryce pozostaw1a wiele do życzenia, a T • • · b 

1 
w • m1ona, uwaza1ąc go za swego anioła 

zuchwałość z1hrodmiarzy dochodzi po- a1emn1cza z rodn a w ledn1u opiekuńczego. SC\dzila, iż przy nim 1
. prostu do zenitu, p:rzyczem, jak wiado- wreszcie zapomnieć będzle mogła o 
. mo, prym w przestępczości prowadzi .- · - 4 .._ 4 da wszystkich troskach i ·cierpieniach i roz-

Chicago, w którem to mieście odbędzi'e ~zg zm:_UJDOWODU args.o-ra.a PO pocznie nowy żywot. Udała się ze swym 
~ę wystawą;, Mr: Mercer nagabywan!' Oflarq mordu Selcsualneaof. ukochan~ do ~iednia, aby. uzys~ać 
był przez dziennikarzy, którzy interesu ! (x) Przed kilku dniami dokonano I kartka,_ powłeszoąa zapewne przez ~ezwole~1e matki na por~uc.eme vanete 

w jasny dzień na jednej z ludniejszych zbrodntarza z ·napisem „zaraz wrócę", ; 1 poś~ubie~ie swego p~zYJac.iela. W rze-

1 
ulic Wiednia, potwornego morderstwa. Rosenbelm zamknął tylko drzwi weJ· 1 czywist?śc~ była ona Jedyni~ potrzebna 

Banany c~y muzyka? Tło zbrodni, jak równ i eż i sprawcy jej ściowe Skl~.u I udał się do siebie. jBo~oneow~.P0?c~as zamach?w, przypu-
Jll mimo Intensywnego śledztwa pozostali O godz10ie 7-ej, gdy nadeszła pora s~czał on, 1Z usnuech ,urocze1 .towarzy~-

alpv ':,ofq stonoll1c:iio jeszcze nieznani. ZamordQwanym jest zamy,kania sklepów; a Wagner się nie ki n~ewątpliwie odwroci od mego podeJ-
ll'O<e były rotmistrz dri:rgonów, członek jed- pokazywał, Rosenheim oddał klucz od rzeme. . _. . 

(d) W Paryżu, w wielkim ogrodzie nego z poważniejszych rodów, które- 1 jeg~ sklepu · patrolującemu policjantowi.! Pr.zewodnic.zący zapytyw~ł }I\ kilka-
zoologicznym, w tych dniach odbył się go nędza zmusiła do założenia sklepu ' Pohcjant wraz z Rosenheimem weszli i krotnie, czy ?1e nasuwały się J~l .żadne 

. poran,ek muzyczny, przeznaczony wy- z parasolkami. jeszcze raz do sklepu l wówczas do· '. przy~uszczema! gdy towarzysz 1eJ pocl-
łączni.e dla małp. Koncert ren urządza- Nlewielk' 1 . P1ero zauwatono ~włoki. Wagnera. • l· c~as 1ch podrózy samoch~do~ych co. pe-
no dla celów muzykalnych Chodziło o b ł b d I sk ep byłego rotmC1strza Wagner leżał w kąc•c przepierzenia Wlen czas opuszczał na z1em1ę pode1rza-
t · d . . k' · . Y ar zo czysto utrzymany. zęść ł ne paczki ' s wier zeme, Ja 1 wpływ wywiera mu- sklepu była oddzielona drewnia·nem t g ową Opartą o pofałdowan' kołdrę, , ·• · . . . . • 

zyka na. małpy. , . I przepierzeniem baopatrzonem w mato- a obok zwłok l~ża~ zakrwawiony mło-1 Odpo.wi.edz1ała, ~e Bovone b~ł ,1edy-
Trz73 muzY'.cy, z ktory.ch Jeden ~rał we szyby. za tern prz.epierzeniem stał te~. Władz~ pohcyme przybyłe natych- nym mę~czyzną, kto~emu ~alkow1c~e za­

na baill]o, drugi. ll<;l kl~i:necie, a trze~1 na stolik i dwa stołki z przyborami do re- m1!1st na m1eJsce p~twornego. czynu są- uiał~ w1~rz'}'.ła. ~u slepo 1 w sweJ be2-
skrzypcach, ZaJę_h nu:1sce prze~ Wt.elką peracjl parasoli i mata maśzynka z kil· dz1ły początkowo, ze ~brod!fJ dokonano I g:an1ci_!le! mil~sc1, gotowa była na wszel 

_ klat~ą. w któreJ znaJdowało się kilka- ku naczyniami kuchenhemi oraz nieco na tle seksualnem, pon1ewaz dolna ~ar· : kie po~więceni~: q:dy. p:wne·go razµ, 
naście małp. źywności. deroba zaąarłego była mocno. w nieła- zauwazywszy, 1Z za1mu1e się on sporzą-

Program muzyczny składał się z . dzle. Późni.el Jednak okazało się, że zra- dzaniem prochu, za.pytała z przeraże· 
- trzech części. Pierwsze kilka utworów . O godz~~le 1 m. 30 dq sklepu wesz!a bowano róW.nież portfel zmarłego, któ-,1 niem, w jakim celu to czyni, odpowie­
. wykonanych wyłącznie na banjo i klar· Jedna z kl1Jentek z ząm1arem .oddania ry tenże nosił stale przy sobie. dział jej, iż pragnie tylko trochę nastra-

necie, odegrano wvtącznie dla samców. parasol.kl do reperacji. W. sklepie je- Jak ustalono, zmarły od niedawna szyć ludzL 
Utwory na klamet .i skrzypce były dnak mkogo i:tle było i khjentka, która na~eżał do sekty propagµjącej kult na„

1 

Opinja pubFczna jest niezmiernie 
przeznaczone dla sam1częk. Utwory na znała właściciela s~lep~ poc~ęfa go "'.0- goscL . . . . · , wzburzona z powodu niezwykle surowe­
klarnet, banjo i skrzypce, dla słucha- ła~. Od:y: na wołania mkt nie o?powie- Ożenił się on z panną pochodzącą · go wyroku. Nie ulegą. bowiem wątpliwo· 
czów obojga płci. dział kluentka weszła do sąsie~nlego ze znanego · również rodu z krtórą ści, iż Błahe zupełnie przypadkowo zo-

Małpy }J'Odniosłv straszliwy alarm. sklepu szewca Ignacego Rosenhe1ma i rozwiódł się do11ierą w ubiegłym roku. '. stała zawikłana w tę aferę zamachową. 
Ukryły się wszystkie w kącie klatki i zapytała o Wagnera. . Wagnerowi powodziło się bardzo tle. Biorąc ł'ednak pod uwagę, iż proces fon 
krzykami swemi dawały do zrozumie- Rosenheim udał się powtórnie do tak, że ogtaniczyć musi ał do minimum ze wzg ędu na charakter zarzutów, mu­
ni~, że muzyka stanowczo im nie odpo- sklep~ W~gnera i ~ajrzat . naw~t za swe wydatki. Os!at'!1io .go~ował on ~a- siał odbywać s.ię w specjalnym trybuna· 
wtada. przepierzenie .. Drzwi prżep 1 erzema je- wet skromne P<?Stłki u siebie w sklepie, le na podstawie wyiątkowych przepi· 

Koncert z tego oo w od u trwał zaled- dnak, które się otwierały do wewnątrz aby za6szczędzić na st of owaniu się w sów, nie można się było spodziewać in­
wie kilkanaście minut. Ody następnie zakryty ciało, i nadomiar panuja,cych I mieście. Zmarty pOsiadał 13-letniego nego wyroku. Miino to, sądzą, iż po kll· 
małpv otrzymałv banany, wszystkie tam demn:;ści Ro!.:cnheim n;c nie zau- syna, który po rozwodzie pozostał przy 

1 
kuletnim pobycie w więzieniu, oskario-

natychmiast odzyska1y humor. ·· waży!. Ponieważ r.a drzwiach wlsiafa ojcu. na ze-stanie ułaskawiona.. 
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Kryzys, urlopy i służące 
Ciężka sytuacja pracownic ' domowych zwalnia· URODZENI po;d z~kiem RAKA w dnfo 23 

nyc' h z . obow· 1·ązku na okres letni" . czerwca, - pos:.a.dają cha:ra.kte.r zg~yiliwy c„ 
chufo ich ciekarwość i naiiW'!l'()ŚĆ zar<>zu1ru'1ał:>6ć, 

, • . , • pr6mość, n.ie.kiedy pod.stęp i i:byi gwałtowna 
Łódz. 28 cz.erwca. J letmm1. Dawniej, za dobn·ch czasów, l mi jada u krewnych lub w restaurac/acli decyz.ja, ~ni są przygód i bardz? ryzykowni, 

\g) W ostatnich dniach daje się na wyjezdżata na letnisko -cara rod1zina na- Co .robić ze służącą? Co zrobić z !dzięki czemu będą mieć możo.ość zd.obyo'a ma­
lódz.kim rY'tlku pracy zauważyć zjawi-! wet ludzi mnieJ· zam<tż.ny<:h Wy· najmo- pracownicą domową do której się prze- iąt!<u . _ lecz ni~ potrafią .go ~użytke>wat . N~le~y 
k · - kl d· · . · · l · . • . , · , ' i Ś un.;ikac wszelkich przed&1ęwz1ęć wapólnych 1 sue 

s o .nre·ZWYi e z1wne. oto mewia-domo i..yano domek, wyna1mowa110 pokój z ku· c1iez ma naogol zaufanie, a często co •&łuchać iaid osób obcyr-b Przez wpływ ~ze-
~a p:-erwszy rzut oka z Jakiej przyczyny chnlą i wszyscy oczywista wraz ze słu- więcej?.„ Inia mogl\ na.raz.ić się na· stro.ty mają.tka.we lub 

Jest dziś Cl słt~żącą niezwykle łatwo. żącą - przenos-Bł s:e na trzy mt.eslące Kogo stać na to, ten slażacej daje c~ęs-te proce~y. w_ .1a,tach pótn.iejszyclt . będl\ 
Jeszcze przed niespełna rokiem każ?a ·z miasta na wieś Dziś na takie ófu,giie urlop Ni-ech jediziie do swoich na wieś, I ~Joeć moz~ć zrob1ei:1'1•11 dobry:h. interesów, lecz 

d : t r j ł · i · k k I . · · . d . . J .11 l tk n.i.eporozu1menW1 rodzinne t1tan.:i. 1m na p.nell'zko-
gospo >'.'n 1 s rzeg ~swe s uzące Ja o ·a 

1 

'"'.YI?Oczynlo mogą S<?hle pozw~lić tvtko czy g~z..em neJ. es n e ma n og_o, dm ~ mogą przycrynić się do strat wi~bzy~h. 
w głowve. O stuzbę d:omową byfo trn- meihczn1 - zamoz,nf 1 n.fezależm. Ptra· to sle. 10. ••• zwalnia. Przez jeden miesiąc I Powimru wy61.r-zegać &ię spół~ lub ryzykownvch 

~no, dobre pracownice od lat szeregu nie cowni:k umysłowy, · kuipiec, rzemieślnik wywczasów letnich rozstaje sf.e dziś wie pr~e<Ls:ęwiięć na wi~ksz~ skali. Będą rrzecho­

zmieniaiy miejsca obowiązku, a to co I- ni.e je.st dziś w stanie W}"Słać caf ej Ie rodzin ze służącą, z którą się ży.ło pod dz.ić okre-s dl~ siebi.e niepomyślny, lecz prędk<> 
można _b.rt.o dosta.ć .- . !odziny n~ w~ś. Jedzie pani d~u z jednym dac~e~ przez difugfe lata ..• Jest takou~!~u~d wpływc-m RAKA._~ powodu 

to /;yf przetvazme materiał 11l(llO Je>dnem dz.tie~k!.em, którego Z.CfirOWJe wy- to smutne ZJRWlSkO, wyrosto Ono na gie· s•1nych podratnid n~rwowych m11?wa;ą często 
. wartościowy. maga większej pie.czy. goSiJ)Oclarstwo się bi.ie kryzysu i m.ejmy naid'Ziei-ę, i.e jest zawroty gl.owy i złe traiwieiibe. • • 

DZLś - iak · już wspominaliśmy - zwija zupe'nie. Pani z dzieckiem za- to ZJ'awi">ko przejściowe. . Dla urodzonych ~ czenvca, sz01:ęśhwy mie-
. t · ..t~ • • ' • • • • I -. . · d 111\C &tyc.zeli daty dni.a 15, J 6 25, kol."11!' gr Mat 
J~s pr.:icowmc ·uvmowych pod dostat- trzyimttJ·e si~ na mozhwie krótki okres Narazze 1est wzele sluiqcych " oł z zóJ.tym ;aiko amulet _ taJvLnnn RUBIN pr.zy-
!nem, a licz.ba ich w ostatni-eh <liniach czasu w pensjonade, a f1(ln wraz z dzieć- wzięci.a·'.·. ...„ K. nosi szczęście, liczby loteryJ111e s2sss. 
wzros!a bodaj czy nie k!lkakrotni•e. 

Zainteresowaliśmy si~ tem cJz!wnem i p o n u r a 
~ja~i:skiem i poczęliśmy szukać jego wy I . . 
Jaśmienia. ' zbrodnia pod Wieluniem 

Okazuje się, te wolnych służących 
je:st tak w!ele \V związku z wyjaz;dami 
-* am AM , 

Wieśniak zamordował krewną i spalił dom ze zwłokami 
I W"ielu1ł, 28 czerwca. walczykowej, gospodarze weszli do do· kała ze swym bratankiem, 30·letnim Fe-

P r7.y m U SO We lądowa•, Mieszkańcy wsi Augustynów, w pow. mu, ocz.om ich przedstawił się straszny liksem Zadkiem. Nie posiadając innych 

n ł e Sam O lot O"' W t wieluńsl~im, zaalarmowani zos~ali po~a- widok. W kałuży krwi, leżał trup wła· krewnych, przed niedawnym czasem, 
I rem, ktory wybuchł w z.agrod.ue Mąr:ian ścicielki gospodarstwa. Kowalczykowa postanowiła zapisać ca-

jugoslowi'atiskich ! ny Kowalczykowej: ' Zawiadomiona o wypadku policja, ły swój majątek, składający się z 18-tu 
. . „ . I Gospodarze bezzwłocznie przystąpili przeprowadziła na miejscu zbrodni szcze mórg ziemi uprawnej i obszernych zabu-

.\'f!loilzimząrz WOIJtlski. 28 6. i do ratowania płonących zabudowa1i ~o· gółowe dochodzenie, w rezultacie któ- dowań, swemu bratankowi, z tem, że 
·"ik dnN one.~~k~SZ}~ wł~j~?:~~~e~ I spodarskich i wkrótce potar został zlo- 1-ych, wyszły na jaw sensacyjne szcze• Zadek będzie jej płacił t. zw. udoży-

nuqą u owost · 1 P 1 1 "' • kalizowanv ,{óły. wocie", 
dwa samoloty 1'ugosłowiańskie z B~lg:-a- · K' 'd '·d . . . 6 

d ie y z' z1w·em nieobeeności:o Ko· Mianowicie - Kowalczykowa miesz· z dk dł • dn k był du, które, wracając z międzynaro owych • ., „ a owi za · ugo Je a o cze· 

zawodów lotniczych w \Varszawiz, zmy ,:19. b . . k bandycka kać na spodziewany spadek, postanowił 
liły szhk. I {~ 1~ nmp1Ql"'Zft!:ł S"~i ~ więc majątek ten zdobyć szybciej. w 

Oba samoloty mają złamane śmigi, 1' tf.ł lłił ~ JJ . U ~ił a\j U tym celu porozumiał się ze swym przy-
przyczem jedna osoba odnlosła }P.kkle dl Ir j... jacielem, Franciszkiem Kasprzakiem, 
potłuc!enia. Do łą.do,vanin zmusił samo· W OO a W a~~fte ;JtO € 5 kilkakrotnie karanym przestępcą i 
ioty zauwaiony defekt w motorze jed- Lublin, 28 cz.erwca. ' osób, teroryzując ludność miejscową. - wspólnie uplanowali pozbawić staruszkę 
n g n' h Mieszkańcy wiosek Piotrków, Krzczo· Mimo usilnego pości.gu policji, nie zdo· życia 

e Lo z · i::: ·d · d · · J • • p· 1 · 1 b l k' t · 1· d \ b d l'k 'd ' D · ro w · o lnicy, ow1e z1awuy stę, że wy ą· nuw i ias n, pow. u es ·1e o, zy 1 ~o J iano . an Y z~ w1 owac. . op1~ . Po kilku dniach nadarzyła się po te-
dowali na terybrjum Polski, byli mile grozą ciągłych napadów .andyck1ch1 · ostaf~1ch tyg?dnta~h •. !1dało. ~tę u1awmć mu odpowiednia okazja. W środę nad 
zaskoczeni, zdawało im się bowiem, że zw!a.s&cza, te wsz.y@.cy bandyci pochodzą ' nazwtska zbirów 1 ten kry1owkę oraz ranem wtargnęli do pokoju Kowalczy· 
z.najdui!l .się się już w Ro~ji ~owieckie! . z fl~iny Piotrkó~\r! który.słynie z. tego '!1

1

. nazwi5'ko hers.zta. . . , kowej'i tak długo bili staruszkę jakiemś 
Samoloty odesłano kole1l'. do Lwo~a, o~~h,::y, że ~a )CJ tereute zam1eszku1e W 1!oc'/, 2.8 kwret~1a. r. b. bandyci, tę.pero narzędziem po głowie, aż wdowa 

s '.~ąd uszkodzony - zos~ani e przewie:/ 11::> re::cydyw1sfow. • :" I1ct b1.e , O·cm, , uz~r.oien1 w rewo~wery 1 wyzionęła ducha. 
·ronv do Bdgrndu dragt zaś - wr6c1 { Od pr.i.:esJ.ło rOKt', gr.asowała tam : t kar?.btny, obs la;:,•1h dom zamoz.nego · N t . b dn' b 1. ''J ~~ nowietrzną.' nhrn·;::hwytna szajka, sltla<lająca się z 10 młynarza we wsi Czerniejów, usiłując I· fl ads ęp1n5t0e0 z 

1
ro ~~rzk zra owa.~ 2 

"' . . wtargnąć celem dokonania rabunku. Na szu a Y. z · go. ow ą, oraz ro nt: 
pad jednak się nie udał, gdyż uprzedzo· ~~rtośct?we. ~r:ednuoty, poczcm podpa 
na policja, otoczyła bandytów. . lih dom 1. zbie.,,11. . . . .. . , .. 

Cała h~ndJ. została ujęta, z wy1ą~· Energie.zn~ akcia poh:11 w1elunskie1, 
kiem Józefa Kę'{>ki, który wymknął się w celu u1ęcia mordercow-podpalaczy, 

Poo-oti za przemvtnikami na pograniczu z żelamego pierścienia obławy policyi· uwieńczona został~ po~y~tnvm r~zutta· 
o • • , nej. - Przez długi czas bandyta tuł~ł tern. V( „sobotę m1an?w1c1e, \\;'YWtadow-

Tarn. Góry, 28 czierwca. oddal k1lka strzałów w oow:etrze, Na , się po okolicznych lasach, aż w druu cy pohc11 aresztowali w okolicy Augu-
f u11kc1or:arjus.z straży grain!cznej w .nd~łos strzelani;ny zjawiło. się na grani- I wcz<>rajszym wpadł w ręce władz. stynow:i obydwu ukrywających się 

~'Jbliżu kolonii ·Wtktor zauważył ja·ki·e- cy kilku strażni•!{ÓW niemi~kkh, którzy LucL-icść, dowiedziawszy się o zlikwł- zbrodniarzy . 
.;oś prt.emytnika , który na jego. widok 1 poczęli, f!Dd adres~m Pn~ski i ool~kich dowaniu bandy i ujęciu herszta, ode· Jak się dowiadujem)'.', przeciwko 
rzucił si,ę do uc!ecz.k1. Prremyfauk po- .:irzedmkow rzucac wyzwiska. NaJbar- tchnęła z ulgą. mordercom Kowalczykowe1 śledztwo to-
rzncił woreik z przemytem i z.biegł na I Jziej ohclżywe w:rzwiska rrucal poli- śledztwo w tej sprawie trwa i ze czy się w trybie doraźnym i już w naj-
s tron~ niemi-e~ką. Strażnik polski. chcąc ::jant niemiecki, f ójc~. wz.ględu na jego dobro. szczei1ółów nie bliższym czasię obydwaj zbrodniarze 
i.wrócić uwagę urzęd.ntków niemieckkh ujawniamy. staną przed sądem doraźnym. 

Aresztowanie komunistów w Sosnowcu Krwawa awantura w czasie gry w karty 
11 osób osadzono w więzieniu D01ai sqsied•i doiftlłfl'ie polur6001oni 

Sosnowiec, 28 czerw~a. J mieszkańcó~ Sosnowca. . · . Lódi, 28 czerwca. Jw szał I począł obijać nerwowego gra· 
W dniu wczorajszym ~oJicja zlikw~- W wyniku re~vjzji osobistyc~ 1 do- (d) W P'Odwórzu domu przy ut. Wól- cza. 

dowata dzielnicowy ko~1t~t komuni- mo:"ych .z3:k~est1onowano obfity ma- 1 czańskiej 228 doszło do krwawej awan-, Rozpoczęłą się zacie~ta wal~a. W 
stycznego związku mfodz1ezy oraz ko-1 tenał obc1ąza1ący w postaci odezw. ulo- tury. rezultacie obaj mężczyźni doznah po-
mórki tej organizacji. tek i t. p. W~zy.st~1ch aresztowanych W godzinach popołudniowych Jo. ważnych uszkodzeń cielesnych. Zaalar-

W związku z tern . aresztowano 11 osadzono w w1ęz1en1u. . kator tej kamienicy Jan Krawczyk z rmowano pogotowie, które im udzieliło 

Wiałk1· pro"BS pobor· D\VY we b···o···1·e. ~a~~~~ Ob:ts~~~fn~r::si~j~ł d~i:i? z:: . pomocy lekarskiej. 
10 . u w w mia~u oper?wać wyso~iemi stawkami 1 Straszna zemsta 

- grah jedynie dla zab!c1a czasu. · . . 
.1la la,.,ie os~orltonuc:ll sosiodlv 52 oso6u w pewnej chwili zbliżył się do nich mlode1 kobrety 

Lwów, 28 czerwca. nowiczowi łapówki za wydawanie po- Józef Mali.no~ski, zamieszk~ły ~ównież . Król. Huta, 28 .cz~rwca. . 
(d) w Lwowi'e toczy s'ę obecnie'. borowym falszywych orzeczeń lekar· w tej kan:1emcy. PrzyglądaJąc się grze, . ~iezwykły wypadek miał ~czora1 

· lk' e b 0 oz1ostający w skich na podstawie których zwalniano · począł kpić z Krawczyka, który właś· nue1sce w Katowicach. Justyna Nita, za· 
wie 1 proces po or wy, r> 1 • • • • -• ł · k ł 1 Mi k' · ; i I ś f b pOptsowych ze sluzby wo1skowej. 1ue przegrywa • miesz a a przy u . c 1ew1cza, z.asy-
śc•słym zw ązku z g 0 ną a erą • ma· Do rozprawy która potrwa kilkana- Krawczyk oburzył się niesłychanie pała na ul. Wolności, Augustynowi Jen· 
jOra dr. J~rzego yrban~włczr·~kaia~e- ście dni wezwa~o ogromną i.Jość świad- i cisnął kamieniem w Malinowskłea:o. tosowi oczy pieprzem, poczem pobiła go 
go w swo m czas e na rzy a w ez e· ków. ' · Ten ostatni, ugodzony w 1iłowę, wpadł po głowie Ja.kiemś tępem narzędziem. 
nia ł degra~ację. . Rannego odwieziono do s:z.pitala. Przy-

Na ławie oskarżonych zasiadły o- ł d K1· elcach czym, zajścia była zemsta na tle osobł· 
hecnie az osoby. które utrzymywały Pod pali· om w stem 
ścisłe stosunki z dr. Urbanowiczem. od- · ••'••••••••••••• 
siadującym obecnie karę. ..s - - -

Według aktu oskarżenia, byli to Osad~ono .o-.,. wa„zaen1u UWAGA! 
pośrednicy, którzy wręczali dr. Urba- Kielce. 28 czerwca. m6rki plonqcq zapalkt: l STJOWodOWal TJO• ' Exnr•ss Ilustrowany" 

Wcz.orajszej nocy '\V:Vbu<'hl na przed- tar. Tomaszewski tlumaezy ~. ~e pod· H Jl r · 
miieściu Cegielnia potar w zabudowa- palenia dokonał przez :emste· Kochał I RBPUblika" Nócy dz.lsiejszci dyżuruj' nagtępują~e apte~1 

A. D~er~&j (Zgi.eraka S7) W, Grosz.lc°'wsikie. 
go (11 Li6t~a 15) Sukc, S. Gorfciaa (Pił&ud· 
s.ldelfo 54), S. Ba.ri~ew.-kiego {PiolrkoW$k.:ł 
164), R. R1o1mDleli6sk.•io (~ndrzcja 28), A, Szy. 
mailskicgo . (Pn:ęd.zaln!anl ?5), (p), 

niach Arendarskiego. Plórrtłenie znl- chat się on w córce A. bez wzajemności. d b . tt 1 ... 0 „,„0 •u 
sz·~zy4y 2 zabudowania Aresztowany Tom::tszewskl z.ostał O na ycia W .,. .,.. „ 
zn;·ł się· :te rzucił prz'e1 sipare do kó· 1prtekazan ywfadzom są·diowYttt w trybie w sklepie Lewehberga 

Pod 'zarzutem podpalenia i.ostał are- doratnm w TEOFlLOWIE na kolonjach i letniskach 
szt{,Wa1ny Jnti Tomasz.cwskf, który p.rzy- . 4().;...1 obok lm1włodza. 
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'N I 
W rolach głównych Henri Oarat, Meg lemooler. 
Nadpro~ram dtwlekowy dodatek krukowy oraz aktualności z kraJu. 

~ 
Q~ o Początek w dni powszednie o 5-eJ. w soboty i niedzłele o .230. - Bilety ulgowe ważne bez ograniczeń. Sala mechanicznie wenty­

lowana ł chłodzona! 

tJ DJs~ustfli~DI po·troiliu.ce 
nie wołno palit w szkołach! - MUjon. dzieci chce wyje­

chat na wieś! - Zniżki kolejowe .do Niemiec 
Ministerstwo ośw1aty zamierza wy-, zdrowie fizycznP, dziatwy l młodzieży 

d~ć zarządzenie, zabraniające nauczy- szkolnej. , 
c1elom Ministerstwo zaleca or~anizowanie i 

palenia papierosów w gmachach szkol- kolonij i półkolq_nij szkolnych na możli-

Na wesoło!„ nych. . l wie najrzerszą ' s1rnlę. Polska wprawdzie Najniebezp!eczniel­
sze role Zarządzenie ,to .ma s: ę ukazać w naj- zalicza się do krajów rolniczych, jed­

Panna Leokadja zgodziła się. Pan Hieronim bliższym czasie i obowiązywać będóe nak okola 27 proc. ludności m:eszka w 
hył niezmiernie uradowany. I w przyszłym roku szkolnym. . i m[astach. stąd · :Jlosdo orngłho f!ro~i 

_ Ale jedno musisz mi przyrzec, Hieronim- I Wł+idze szkolne zam ierzają w ten bl1sko miljon _dziatwy w wieku szkot· śmicrc:tq. 
ku.„ - zastrzegła sobie panna LeokadJa. - Po sposób zwalczyć _ wśród młodzieży n:vm wyjazdu" tego pctrzebuje. . . . . . ślubie nie wolno ci wychodzić na grę w karty, · szkolnej nałóg palenia, gdyż stwierdza- Z ~o~at~ową pomocą winny przyjść ku- ; . V} f-!0 l!ywood z.11aJ.dUN s•c me.zwy'h~e 
tlobrze?„. no, że przykład. płynący zgóry, tle !a tona 1 inspekt?raty szkol~e. z.ez wala- 1 ·~•e 1 e~uJący mlodz1c1He'- Jest . mm . M1-

Hieronim zł!odził si~. ale zapytał: działa na uczniów. I Jąc po p. orozumieniu z gmtn<imi. gdy \,hel Ga~ry, ~kt. or filmowy W:'Y"J\{.mUJąC'~ 
_Właściwie dlacze!!o?,~ * choc'zi o lokale szkolne publ icznyd1 w5zystk.1e me,~zp:ci.:zne prod'!.l·kcje w 
_ Bo witlzisz, kto będzie pilnował mieszka- \V związku z oruszon rzez nas szkó_ł powszechnych, na wykorzysty- sensa~!Jnyc~ hlma~h: . · 

11 ia jak ja pófdę na partię bridża? I przed klk d . P k t~ P . d wanie ich na cele kolonijne. l Michel (Jarry 10!>1 to W~'?:YStko, cze-
' • • . •. u ma1!11 • wes Ją wy Jaz u I "k go nie potrafi zrobić zwyczajtiy aikt-cr 

• • • mezamoznych dz1ec1 na wieś, warto · N d · · · · filmo · · Lekcfa w szkole murzyó.skief. Nauczyciel wy. przypomn·"'Ć w tej sprawi k 'I .k ._ . a '{>O sta~1e . specJalneJ umowy I· WY: • .. faśnia czarnym dzieciom zawiły problem powsta. nisterstwa ~oświaty wydan~ 0 0 ~1 
kiThi w~~ystk:e .~ddz:afy świato.wej organi· 1 • Ws~1~a się Po fasadach, Si~a~7~ z 

wania ras: I · . . . ' prze u . zac11 podrozy „Wagons - L1ts" wydają I piętra Je 1nego domu na dach · rumg1·ego, -
_A więc słuchafcie, dzieci... Gdy Kabi za. 

1 
mieMfu~V,i;stwo zaznacza. że w ci . _ ( 20 pro~ zniżki kOlejow~ d!a wyjeżdża- 1 wywr~·ca .kozły w · pędzącym samolocie! 

mordował Abla, z góry odezwał się potężny k'ch ł h h . kęzh 1 jących do Ntem1ec. I przeskaku;e z samochod!u eto sam'>lotu 1 
~los: 1 ·I . ' prze omowyc czasac ' w Ja ie Dla o~ób udających się do Niemiec w od~rotnie . . 

_ Kainie!.„ Gdzie fest twój brat Abel?... zyJemy, , celach kuracyjnych lub handlowych I Zami•erza niebawem wznteść się sa-
Kain słysząc to, zbladł... stał się blady jak ! • • na ~ałem społecze.nst.włe . . zniżka ta posiada ogromne . znaczenie. I molotem na wy-sokość 2000 metrów i ze-

·.?6tno.. i stąd wszyscy potomkowie Kaina ma- c1ązy obow i ązek dokonania JaknaJ\vięk- Ulga ta stosowana bc;dzie tylko w skoczyć z samolotu przy pomocy czte-
'1 białą' sk6rę_ · szego wysiłku, by ratować zagrożone okresie letnic_h miesic;cy. · ' rech &pado.chronów. Po rozwini~ciu !ed-

• • neigo spadochronu, odrzuci go i .rozwinie · 
Strażak Alojzy Sika,~ka pełni dyżur nocny, ~---···-~ ·d'rugi. 
N~te rozlega się ostry dzwonek. „, .... ' To r d- ' NiezwYkle śmiały ten człowiek twier 
_Hallo! .. , Tu strai ogniowa_, ~ _.._ ~~ (.2 Q JO••• d!Zi, Ż.P wszystkie, najtrud.niejsze pro<litllk 
_ Pręd7.ei! .•. _ ro.delta sie gfos w słuchaw- cje, polegają na pirecyzyjni1e ścisłem ob-

PROORAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ. 119.45-20.00: Komunikat Izby Przem. Handl. w lkz.eni.u każ.d:ego ruchu. 
cz, - Pali się!„. „POLSI<~EGO l~ADJA". . Łodzi, ?dczytanie programu na dziej! na- 1 O najmniejsz.ej omyłce nie może by,( 

- Gdzie?.- WTOREK drua 28 czerwca 1932 r. stępny 1 renertuar teatrów. ' . . . \. 
- Jaklo gdzie?.- TutaJ, do cholery! , 1 t.58-1?.20: Sygna: czasu z Warszawy. heJnał ZO.Oo-21.5_0: Konc~rt p()pularny w wyko~~u mowy, gdyz gro.ził aby mu ~n:i1ercl~. 

# 
1 

z Wreży Mariacki ei w Krakowie. odczyta· I or~ Filh . . WM6Z. pod dyr. Józefa Oz..'"? ń- 1 Jednym z ta.kich precY'ZYJme obhczo-
Egzamin medycyny na uniwersytecie. p ~h . ' nie programu dziennego I Codzienny Prze· skieg? Mieczy6 !aiwa Sadeckiego (tenor) 1 L. · nych wyczynów akrobatycznych by~ 

r?r pyta .sludenta1 I gląd Prasy Polskiej z Warszawy. Urswtena (ako~p.k) _ .J L .J_ I skok Oairry'ego na koniu prz.ez pędą.ący 12.20-12.40: Przerwa. prierw.-e •0'!1cerl11. C'<l go=. 20.55 ""' I t . . . . · 
- Gclzie się zaczyna trawienie?.„ t 12.40-12.45: Komunika( meteo'ro!ogic7:11y ·) lt • godz, 21.10 felfe.ioa liler<>.'IOki pt. ··!-a·Ureaci w sza onem -~p1:e sam~h~d. Dw!U Je- ' - w ustach," I WarszawJ . . śla.scy" - wygl p Wacław Rogow~z. Tr: go ł1'.:Wale chc1eh dokonac teJ samej PfO'-
Na t~ profesor: 12.45-!4.I O: Plyty gramofonowe. , . . . . ,z 'fla.rsza:wv. . ., , • , . I diUkCJl jednak 

r trawienie zaczyna si w 114.10-15.40: Przerwa · Zt.50-~Z.OO: O~:tte\'. d0c.i·P.tasnw.egó1 fu1ellnlka - · zginęli. 
- Pan się myt, ę , 15.40-16.35: Płyty gr?mofonowe z W-wy. Rad1owe~o t kom. meteorolog. z W-wy. Udanie •.13 t . d tk ·1 I • _, ! . uchnił 16AO-t7 QO: Przegląd wydaiwn<i.ctw kobiecych 2:?.00-22.40: Mu:zyka taneczn:i z: W-wy, . ( . SI.,. eJ pro 'li ~J ~a ezd'lO W 

:1:i: omówi p. A.nki·ew:oez:.owa. Tr. z W.wy. 22.40-22.50: Wfadomości sportowe. z-uipelnosc1 od szofera, kłeimJącego sa-
Wiecz6r w parku. z za drzew dochodzi stłu. 17.00;-18.00: .~uzyka ~kandy11awi;ka , w wyk?J!I~- 22.50-23.30: Muzyka taneczna z Warszawy-. mocho~e~. ~UiS~ał <;>bllczyć. zbHżanie się 

.. !ony szept: nn~ ark. Fi.harm. Waru. pod dyr. Ja.na Niwiń do koma I mlJame Się z komem na setm\ 
_Albo pan będzie szanował m6J honor albo 18 0-Sik11e~o20·• Tor . . r.l Wba.rstha-wy. , . k t h•' AUDYCJE ZAGRANICZNE. część sekundy. ·przytem należało wziąc 

, . • 'O. • ,. 5' tar R•C w l!lletill u rv yc - 18 40 H 'l K . k d t . i ;kaj się pau o swoje życie.„ ! wygł. p T<<leus-i: Kutz. Tr. z W-wy. · ., l \'ersum. on cert eu1rnp•eJs I. .PO _uw.ag~ o, ze • 
Po chwili ten sam głos: i tB.20-19.1_5: Muzy.ka taneczna z W-wy. 120.00. · ,fazylea. (B~ ronrnenster). „Kon-

1
· kon .me 1est masz.vną i n:oże za;vieść. 

_ Fe, wstyd!„ Tch6rzem jest ten, kto się i 9.00-t9.lo: Kwa-drMJs R~chomego Ui.uwersyte. cert . . kome:dJa łierm:rna Bahra. · Michel Oarry wyikonuJe SWOJe prc-
'.tka śmierci._ • 1 ~P~~:::~!0 t~i~~esow W.&ehodnlch p. t. 20.10. Monachium. Tr. opery . z Teatru dł\.!Jkc}e gló~ni•e dla fHmu. Ni~ jest, on · 

i 19.15-19.35: Rozmaito~ci. I Nąrod{)wego. j staile an.gazowanym aktorem. \Vytwor-
! 19.35-19.45: Prasowy Dziennik Radiowy z ~0.30 .. MC<lir;lan. „Księżniczka dolarów", nla ll'te może op·tacać go przez cały czas 

/(tł#11,CClA<~ i Warszawy. opere·tka Leo f alla. nakiręcania filmu, gdyż kosztowa loby to 
• .1. _ „ _ •• „ ~ za dużo. Płaci mu więc tylko od pro-. . . , p k HBbElt, w Jutro o godz. 8.30 wlecz. d11'kcji. Trwa to najwyżej cztery tygo- . 

TEATR l\1l"EJSKl. i ar o dnie. !VU.mo to ot~ynmjie on niieima!l 
DWA POŻEGNALNE · 1 Koncert z wystęuam1 b~i~~ .t:~iń~k.:h nO]\Vlększa gazc w HollJ'WOOd 

WYSTĘPY WARSZAWSKIEJ · „BANDY''. JUTRO w ŚRODĘ I piosenkarz Kochański i }est tak . pfatny jak Mau1rice ChevaU•er ... . 
Dz·iiś. we w.to-rek i w śr-odę dwa ostatnie dni 

1 

· adz:.wi~rt.ł'listy MISZY POZ "'ft SKIEliO który zarabia otbecnie najwięcej z ws:zy-
. ?:stępow świetnego teair!:i-y'kU warszaw~kie~o. Poran~k l'I l1 stki<:h artystów filmowy.eh . 

. orego n·owy program - „Banda na-prT.ód • .zdo. „ W progr. Koncert Me nde!sona, • 
·. yt n~·em111r-e·isa:.e powoclzeme nit poprzedni. w tf O W I ny 
h lszym ciągu przy nadkompletach r.bi~Trują lau. • ' 7 aisy Wmzawy z H. Orid{)ttlówną i z. Pogorzel- 1 ~- , • • _ • . f1fm!'łfl7e i feotrnlne 
.~;• ą,;a cz.elerl k . b ,gl "!Mt• t <f • I Dlil"ZBUO"~ właS"l"IBI - domu S"hadz·ek Fredeńck March rozpoczął swą kar· ' ·'J n:lo~;7)WAzef" ~ena:b"~Jni;;y~ a ~ r;o ' -U . U U U jerę, jako model fotografa, który sporzą· . 
::r. do 3 .zł. • · • . • • , • · · dzał zdjęcia do ogłoszeń. Utrapieniem ... . pragnie ... stę rozw1esc . ze zoną? jego dzieciństwa było recytowanie wi'er-
. iOWA ·SENSACJA TEATRU MIEJSJ(IEGO. .. · · · . ' - szy dla gości jego rodziców 

Po Wy&tępaieh wa.rnawtldej Bandy se,'1<uie . . Wilno, 28 ·czerwca. l . Ma.t dom::tgal się w rezUiltade irozwo- • . •. ~' ierov:'11ictwo Tea<tru Miejskiego n~wą, W'l~lką . Właściciel d•omu schatlzek Majer Le- du. Był to jedyny w swoilln rodzaju pro :••••••••o•19•&•CMłłe•&1••M••••Mi 
:' t ra.k~ię. .J!'ż w. S?·hotę dllJlta hęd.me premiera WLn (przezwi·sko - poJi.cmajster'·) o- ces rozwodowy. ·• ~<>d rabinacki uznał 1 POZNAJ • · 1~ d-ne1 z na•1gł-0&nie1s12:vch współczc&nych si;tu!lc I • · • " • · • • • „ ., : • · CP · 
r-c6 yiskich „Strach" .Afi-nogoomva. ~arz~~ przed rabinem zonę SW<\. ze psu- siebie mekompetentnym. w rozstrzyganiu i SWOJ LOS ŻYCIA o 

Je mu Je-~o Interes, gdyż sarria "obslugu· J>O'(iobnych spraw. Obie strony doma- Zamiejscowym próbn:l analize-ho- 2 
TEATR LETNI W PARKU STASZICA. je" klientótv,"i ie z tego oowodu zwolni· gały się jed•nak kategory·cznie decyzji, !I foskop wysyła bezpłatnie. opracowa- ! 

W dailszym cią!fu dziś .i cod1':ennie wlecz.o- la pensjonarkę. Żona tłwm.aczyła się, że Służba musiała silq usunqć malżo;z.- ' ny przez; sł}'nnego M[O tU~ wraz z • 
rem at1cywesoła, pełna pukantnych komplikacyj mąż zanadto interesuje się pc•rsonelem ków.ł. PJl!CZ&iaca brosz:un z; ktt'lre! każdy I 
i sza.mpańskie~ hum.oru ła,rsa Bacha i En.itla • dl 'edlb bo iatwo nauczy sle occ?.ytywać sobie 
.. Hi$z1pańsk.a Mucha". Ceny mitone. l atego zam uje · swoje O wiąikL · · · !ub zalntcreso·.vanym wszelkie nwi- e 

WOJNA PRZYSZLOśCI. w welon·1e s' lubnym do w·1ęz·1en1·a r:~~i~r:~~~~~zeen~:.idego czt11wieka I I 
tóft p:~wi~~i:;:::iez.a(~r~=~o;i!:j ~~tw ':~! . . :. . . · N~t~~:~ 1~~~e:~lii 1 zt.a~~ (~;~~:::~~i i plener~wo - baAaliistyczne. P· t. Szlakiem Nie- pOWPdrowała ntf.UCZCIWa sluząca ł pocztou•rml) załączyć Adres: J\\arla podległości", które odegrane będzie o godzicie I 'i . · Bicz. Warszawa, ul. Koszykowa 28, 
5-e.j po poł. n.a boi.siku Wojsl<owego ~lub1;1 Si>M- . Róume 28 czerwca. lbrafa 250 dolaró~v. Pieniądze złożyła na m. 

34
' • · toweg.o, P'NY pla.cu Gen Hallera. Widow:6ko to, • M • · · • -. .. . · . . 50-1 • oajwiękS'Ze z dotychcz.;;.. wi.dz;1aaych w Polsce, U pans~a arszałkow1~z posługi- ręce matki, któr!l _.zaJęła s1.e przygoto\ya-, a••HH.••~••••o„„„ ... „ • ...,. 

jest emoc:ioouiące pod względem drautyezny!ll wała od dluz~zcgo czasu Wiera K., na- mem umczystosc1 ślubneJ i weselne]. Resztę pieniędzy matka Wiery wydała 
~rorowe batali5'tyczni~ . -- Liczne rzesa.e rzeczona Kazimierza St. Narzeczeni od- , 'Gdy po ślubie, na weselu. zebrali się . już na przyrządzenie uczty. wynajem 

ozołowych arty6t6_w łó?ziluch, statvstó.w, oryg:- kładali datę ślubu z miesiąca na miesiąc liczni gościć w nowem mieszkaniu no- ' mieszkania. zakup obrączek ślubn eh naslnc~ tab0<ru cygańskiego oraz oddzta•lów wo! d . . . 1. · • d k t · • 6. w· · d · I · · · y &kowych pi-echa<tv. kawa.lerii artylerii 
1 

P. w. _ g yz. m~ m1e 1 pienię zy. na osz a urza.- v.;ozenc w, a 1era s1e ~1ala w welo- , i roweru dla z1ęc1a. . 
dadzą . na·m obraa: wojny p-r.zynłośc~. Au.torka dzenta 1 ~esela. . . nie, wkroczy la nagle policja, która za- I Podczas przesłuchania policyjnego, 
sc.enaTJ.UCZ.a L.ala. Sro-czy~ka, .o•r.u .~s<:emeator '1 w koncu Wiera rozwiązała sytua· aresztowala młodą małżonkę wraz z matka przyjęła całą winę na siebie. wo-
':!®1 bwi&ka, „~~1~ni.ew. Oćrwdic:- łz,1echta~1 J?i. ~~ .to- cję w sprytny sposób. Podpatrzyła matką i osadziła je w więzieniu. I bee czego córka wypuszczona została 
cu , y osoo.„cte w·ztą u ua w e1 n1e~Z1en- d · · h kl od k · p d · · · · ' · a.ei imprezie.. Pr.z.edSiprzeiła:t biletów postępuj• I g z1~ pani c owa ucze · asy 1 w ~zeprowa zonfl reWlzJa pozwol.ła na wolnosć. zas of1arQą. matkę osadzo-
ezybko, co gwa.ram.tuie poawod.zen-i.e jej nieobecności otworzyła ją, skąd za- oclebtać - odl,Ożone 105. dolarów i 180 zł.. no w więzieniu. . 
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72) go domku wiejskiego, gd'Zie OO'i nieszczcs 'rodzaju, że boję się wsrelkich siln.fej-' rusz ni·e mógl SOJhiie priypomnieć. W dctórą 

STRE~ZCZENIE. na ofiara Zwi~z,kJu Niewidizialnego Pło- szych wstrząsów psych!cznych. Przez stronę ma si~ skierować. 
Na ~eans sD1rv1v,1vcznv. un:adznnv mienia pow.oli przychodzi do sie'bie. jpaml. przemawia zakochany młodzieniec, Ostatecznie na chyibH trafił skręci~ w 

iirzez mt!>.trza. m~2ii taiemnei orot Stone!· Stanisław nie wątpiąc ani przez chwi- przezemnie chłod1J1y 1-ekarz. Otóż po- prawo. 
~~~~ P~z~~~}!r:~:;:~:=„1~~~~z~w~l~nd;~~1 lę w szczer~ść. s.fów ~olliso~a. nfo mógł wziąle~ _tego ~odzaju ~la;n. Po pc_>łu~.nru - W najgorszym. r.azi.e - rozumo­
skie2n t ele2ancki mlndv ari~hitekt Stanl powstrzymac s:ę od zaipytama, ddaczę.go UJdam się za miasto, do swego WH~Js:k11ezo wat - przesz,edilszy 1ak1 kilometr, skoro 
s~aw Barsk_l. MłO<ła pa.n.na zostaje w ta.jem- poi.nformowa•nv o wszystkiem tak dokłaid diomkH i przygotuję taim Ma.ry d·o milej nie zobaczę wiejskiego d1omku Ro!Hsona, 
zuczvwsJ>O$ołb podrwanka. h dl nie coktór, ni.e powiadomił o ca.tej tej n!espodizianki1 jaka ją spotika w piękny . wrócę z·powrotem pod olszynkę i pójdę 

ma ym om u an aria stare'D te · !' „ a I · • " · ']" · T ·t.. · · ' J N · · · t t 
Ja~em odbywa się zebranie Związku Niewi: sprawie . po· ~C~I. . w~ecZ?r w~g; l'JnY. ym sposouem zmmeJ I w ewo. aiwyz,eJ s mee na . ym ~a-
d~1alncgo Płomienia, z poza kotary przema. Doktor sc1ą~nął lekko brwi. ~·zę silę wstrząsu, Jakiego d:ozna Mary, r.ewrze kwadrans czasu... PóJ1dię więc 

.w1a sa:m prez.e5, udz~ela(ac ~wym poawła<ł_ - Mam pewne IJ(lwodv. d1Ja których gdy w dwie god:ztny po mnie zjawi się szybko i od'biję sobie tę stratę. 
nym_: ~n,tko~1„ Mal'61~"'.1 B1>hse~owi. szofe- wolafom dzialać na własną rękę„. Brzyj- i pan, jako ni•espodizi'ewa•ny a najmtlszy j Tak argumentował, idąc maitą leśną 
row1 P10.rowi 1 .Ta11ow1 111strukcy1 <l · , · ,. • d • ŚĆ A ł·n • • t "! · · d · k t Ś · · 

Od tego czasu iest stary Steń ·kl szan-i z11e czas, z,e po.1cJa sama wipa me na go .•• p)~m JU1z we roJ«ę spozy.1-ę-,· -rozy•n ą. przysypaną gęs ym ·meg1ern. 
ta!nwan:v w w:vrafinnw;n:v ~n"ns6h. trop właściwych przest,~r·ców. ja zaś po-' my Wi1eczerzę i prz.elamiemy się wigilij- Wiatr, który wiejąc przez pola, mro-

Po:J:-zas pn~:hi:u po da.-hach ranior:v zo- wziąłem p~w:•en plan. który dotycbczes 'nym opłatkiem. zil mu nos i uszy, teraz. zatrzymawszy 
stale kulą kom15~rn Antek Rannego, kt?-! ,iieszcz.e nie diOjrz::tl. J d!Jai'eit:"O niochciat-1 - Zga<lzam się na pański plan - za- siię na gęstych zaroślach, ucichł. Stani-
~~utkÓ~cdJr. 'Ritt:~on~paat~l~is 1;an:i1~k~~~~ b~~ .ści~og~ć sobie na Jeb policii... ~ów- 1 !VDł~t St~nisl.aw. -:- Bar~z~ wprawdzie; stawowi ~r?~Ho się znacznie cieplej - a 
w do'me ukrvtei piwnicy . stare! pijaczki mez 1stmeią p•ewnie pow.ody, dla ktorych j za,fUJę, ze me moze stac s1•ę to naty·ch- i nawet razmeJ na -duszy, 
MacieioweJ. Tu znaiduJe ~ie róWTiież Mary. muszę wziąć od pa•na s.fowo honoru, że ; mia·st, ponieważ j·ednak zobowiązałem się 1 Wkrótce jedinaik zasępi~ się. Oto 
Ant~k. _ Przvsz:drszy do 'liebie. spogląda po- prz.ed niildm, ani przed starym ZygmUin- 1 być poslusz.nym pańs·kim poleceniom, · dróżka. którą wędrował, r.ozwid!laifa się 
tąd1Jw1e na Ptekną panne t ~t • k' · .J 1· · t I dd · · · t „ · be · k • d · d · d bł k Pewnej n-0cv rzucił llie na ' śpiąca Mary em ~ •ens 1m, an1 prze;J po iqn nawe. , po aię się Jego yranJI 1 o cme cze ac znowu na wie o nogi 1 pirze z ą anyun 
zdolal:t sle Jednak obro~:ć. · niie zd;rndzi pan tajemnicy, gd1zie w tej do· wiiecz.ora„. Czv to bardzo da·leko? I mł·od·zieńćem, stanąl nmyy problem: któ-

.w czasie szamotJnia zsunęły !<le ban- chwtli uk:1ryta została Ma•ry Steńska. W I - Owsz.em - ·odparł Rollison - spo- rędy ma teraz podążvć? Zdiecydowal 
da 7 e z dawnych ran Ant~a. tak. te trzeba przeciwnym razi•e, żydu narz.eczc!flej pań ry kawale:k. Możnaby skródć sobie doro- 'się skręcić w lewo z mocnem prreświa<l­
~~f ~~~~:;;zlć dr. Rolltsona, który opa· s~iej z_agraża jaknais.trasz.ni•ej·sze _niebez- 'gę i po}echać a-u1e~, _a-!e i !ak z pawoou · c~eniem, że, l;śli wkrótce ~·~ zobaczy 

Wreszcie zlawił sle w piwnicy zamasko- p~ecz1enstwo... Naraz1e d;o ta]'emmcy do-: fatalnego stanu częsct <lroin, wóz trzeba-, wiadomego sobie domku, wroci z.powro­
wany mekzyzna. kttlry wyprowadził uwie· puszczony wstaje pan joe·c'en tyJ,ko - a by z.ostawić na gościńcu i kawałek prze- tern i ob!erze inną drogę. 
zlonzą ~a wkolnNo1ść. Id . 

1 
mam nier,iłonną nad:zieję, że .za kHka dni być p!echotą„. · j Lecz po kHku miniutach szybki1ego 

w1ąze ew z1a n ego Płomienia Jest • ·d ; M - · „ ,t • .·,1. f'„ · J ;.o t St i<:•' ,. · k ., I l ł · .t b' 1 ś ·ód zaskoczony ponieważ nie wie k' 0 I t Ję Z.e ary JUZ mog1a OPUJSCl,.; O !"-Ja n"" f an via N zame'J}O 011 S ę. marszu, zna a.z. Się W g1ę I asu W l 
nier.naiomy: · im Y en swoj.e schronis.loo ... A zatem jeszczie tro- 1 - Wi1dizę, że drnga nie jest tak łatwa! ta1ki1ego lrubi1ryntu splątanych dróż-eik:, że 

St:inisla'-Y I Mary po powrnde z Zako chę derpliwości i dyskrecji przez kilka- 1 Ża.fuję, że nie pojecLzioeimy razem... A formalnie straci~ głowę. Dobre pól god•zi-
panego ma Ja si~ ~areczyć. Altści godzine d.ziesiąt godzi·n ! ·rJ:.tti ·ni·e trafię? r.y błąd z.tł wśród ciemności, wreszde zna 
~;~~ ;:,r~~1;'s.!~ó~'i zostale Steńska por- Stanis.faw Ba1rski, który u1S"ied:zteć nf.e Do:dór usp<11k:oit go. laz.f się znów na skraju olszynki. w tym 

Ranny w teke Antek roki sobie do :nógt na mi1e:isou (tak bardzo Podiekscen- - Z tą dr:c•gą n.ie Jest znów taok strasz- samym miejscu, gdzie rozwidla~a się 
Związku pretęnsie o 'ldszkodawanie. tował~ go bowiem wi:ldomość, zakomu- nk~ źle! Zresztą wytłomacze papu tak ~różka, wiodąca od krzyża. 

Ątoli przemawiaiący przez kotare tale 1fk~.:ma mu przez doktora) iawOlal po- do!dadnie, gd•z!e z.naJduje si.~ mój domek, Teraz młodzieniec, przekonawszy się 
mniczy prezes od1tta-..yia ~u ws~el~ief po_- :piesz.nie: 7.e odrnai1dizie go oa.n z łatwością. Otóż o swej pomy>fce, skręcił w lewo i ·PO kilku 
:0~.r.~ntzelk wpry'd'poa nuuwie1e. zw1.~:; Slteenskt•~mu -t~ - Ufam panu na śł0f.)O l daj" panu sfl>- wyfiezi.e pa.n <loroż>ką lub ta:lrnówką za ro- dobrych minutach ujrzał zdaleka. wśród. 

. vu„. cz ei samei 1 . t . . ,.I .„ k tk w I k t . k'tł.. . d . ' )k' b d k nocy ginie z reki skrytobóicy. · w.o 10noiru. ze za:s OS'l.l'Ję się uO J<;>go ws a ga · ę Ps ·ą, ·POCzem przy rze·c1m •1to- ogro u, zarysy mewie Jego 1.11 yin· ·u. 
Raronowa Trma de Sturm poznała w 53• zówek ! Nie chcę wnfa:ać. jakle są przy- metrze Z1I1a,i1d1zie pan kirzyż, stojący na Serce za.bi.to mu mocno: zroz.umiał, iie 

Jonie itry niejakiego Umań~k:egn. Aarnnn· czyny, d'la kt-órych żąda pan od·e mrtie mzdrożu. Wysią<lzie pan, ażeby skrędć znajd1uje się u kresu swej podróży, że 
kt~ stała sJe ko~hanlcą nieznajomego, z ~a1tkowitej dyskrecji... W tej chwm cho- wąs:ką drożyną polną r.a prawo. Iść bę- wkrótce spojrzy w z.ielone oczy swej nąj 
sar~ri~h ~'r:.zy się odtąd po wszvstkk!i d;zi ·!11i o Jedno: gdziie ! ki•ed'Y mogę zoba- dlz!·e pa~ ,polami dob.ry kHometr aż znaj- droższ,ej i usłyszy jej kochany, slodlki 

Koch~nka ubiiego Antka Czerwo.na czyc Ma.ry? <liz1.esz Sl1; koto maif.eJ olszynki. Tu d·róz- ' głos. · . 
Han.~~.. rrai!nąc .s1ę .zemścić na Zwiąi::ku. Rollison ojcows.kim ruchem 'POił~żył ka mzchod'zi się na <iwie strony. Pan I Przyśpi·eSZYW'SZV jeszcze kroku, z,na­
krę.ci się k°.ło pode1rzanego domku handl~- rękę na rm:i1iieniu m!od1zi~ńca.. . pójdz.ie w l·e·~o pare~et kroków i pierw- lazł się u zamkniętej fu.rtki ogirodowej. 

drzz~te. wstcazr;mna zwel_azemś. Pe.troń1 wślydcz'.lw1 ają~,· ~e - Chw1kczkę c1erpl!wDśc1. M1.mmy szym budynki-em, kto-ry pa'ft wbaczv pod Otworzyit ją bez wahania i wszedit do sa-
.„ ie co wiece - e z1 ą Pt me. śl A k t · · · ,_ I t "'~d · ł ś · ó' .J k A d k' · · k ') d k · Pew11el nocy obezwfadniws7.y Maksia. my -e... a eg-onam1 męzczyzn a n~ roz- asem, o ll'i' ·zie w a me m J \..oQll11e ••• u. 1eruJąc się u m1· czącemu om ow1. 

~lignąl sle detektvw da środka domku. strzęsion~ich histeryczek... fak pa:m resztę nie potrzebuję jwż pan·u ttomaczyć. Już zamierza~ zapu1kać do drzwi, gcfy 
Tu udało mn się .Przypa~l<0wo na!raf ć n~ wspomniałem, aczkolwi-eik Mary przyszła A zatem d~widz.e:nia wieczorem! nagle zaniepokoił go skruput 

•prężynkę. r~zsuwai11c11. łciinę - 1 detek- :1.ltŻ do siebie niemniej stan je1· Jest ..,,,..o - A może to nie domek doktora 
tyw zn.ilazł su: w wąsktm tunelu - lecz na- ' ' •""6 • 
pr6ino U$iłowa·ł się potern wyd o.stać z po- Rolhson.a? . .. ·-
wrotem. BląJząc po tunelu odkrywa ma.!11 Rozdz·1al st·o p1·ąty Postanowił nglądnąć przez okno i 
celę a w niei ~więzi~n11 !=;t~rt~ką: . upe:wnić się. Ale okna zasłonięte były 

l~n_ąl dzietl ,1 dn:g1 ~ uw1ęz1en1.nle otrrv- to u1·r~~a1 flan1·s.laDJ pr~e• gęstymi żaluz1'ami tak że nic~erfo nie ma r fadnego pożyw1ezua. Zagl11,da I.ID w oczy _.. · do N ' · • • 6d • 
głodowa śmierć. mogł strze. a sz.częscie, w Je neJ z 

Po dlu~iei męce uczuł P~troit w podzie,. C.. ft d żaluzyj ujrzał dość szeroką szparę, po-
mfo i:1.pa-ch gazu - i •tracił przytomnoś.ć. s~ •• ulfP _,ieJ·s· i ... ao ODIU chylił się więc ciekawie i spojrzał do 

W Arzezhtkach. malątku barona de - ~ 't .„ "18' środka 
Sturm wybucha P•ltar. Sa poszlaki. te po. T ' • ł ·1 k 
żar inspirował baron, ateby otrzymał ase- Stanisław Barski n-ie wrócił jaż wię- rzaidlkie ślady stóp na śniiegu świadczyh o, co ~ ~ ,• ;tezy , zmrozi o neu rew 
kuracJe. ~.ej dnia tego do kreśt·enia planów wiel- o tem, że nie jest to dróżka zibyt uczę- w żyłach. 

Pti;oń. ~nv~zedfszy do sieMe nle zo- k!ej kawiaimi-danc!ngu, w której kiedyś szczana. Oto na ziemi leżał związany smura-
haezyl i.ut więc.ei "!h:v Nato:n!.ast konyeta- przelotność szc~"ścia rnialo z.naleźć tyle Stanisław odinrawM doroilkarza i skre mi iakiś mężczyzna w którym ku nie-
fac z n·ezasło.n1ęte1 lirafv tunelu, przedosta! ~ ·y ł ' · · d k 
się do opustn-s~łei fabryki. · .ludzi. ciil na prawo. ma emu ~wemu przerazemu, poznał o 

. Zaal,annowana. polic:i~ .!>t;,czyła :-domeli . ResZ'tę dn1a .tego obrócN mtodY archi- Aczkolwiek bY'fo dopiero wpót do szó- tora Rolli.sona.„ .. • . 
h11em11:c '. \V czas111 rewi.zn w poko1u a~lt- '.·eikt na marzenie 0 swem własnem sz.cz.ę- steJ, szerokie pola otufa~a cf.emnośł wie- Jeszcze gwałtowme1 uderzyło mu 
pikatrzał zl!atsłol na.g!e śwl.atło ~ t~nddec1ar1 kiu czoru rozbielana refleksem białych śnie- serce, gdy w drugiej, rzuconej obok po-
zos a zas rze ony przez n1ew1a omego · · • . . t · ł · M 
sprawce. . · I A zatem, wbrew prziewrdywarrlom, w gów i rozsrebrzana migotem dalekich s ac!, roz.poma swo1ą narzeczoną ary 

Zwią.rek Nic:widziialnego Płomienia otrzy. momencie gdy stra..::ił wszelką -nadzieje, gwiaro, mrugająeych na nieruchomym Stenską. 
muJc: <>°!1 uion1mo.wego autora }i.st z .zaw-.a.- 'I zjawiił się niby dobry czarnoksiężnik granacie nreiba. Za stołem, zastawionym fla.sZikami i 
d.o<m1en1em te w 1eg.o ręku zna1clu!e 111ę zko- d · • . ' S • t d . . . t · · d · ł · k' · k' h d 
lei Mary ·steńska _ i t 11da od ba1tdy okupu ?któr ~olhson, przyuos-ząc. taik uiprag- tams1aw, z1ecko !fllasta, erot ~1ę po rawamt, si.e zia 1a. 1s wyso i, c ~ y 
grotac. te w przeciwnym ruie :rdemukuje moną wiadomość o ukocha.neJ. niezbyt pewny wśród b1afych bezbrzezy drab, !1al~wa1ący sob:e raz wraz wma 
ją nrzed pol!ei11. . Jeszcze trochę cierpliwości - a ujrzy - a w dodatku Utprzytomnił sobie. ie za- czy wodk1 ?o. szklank.i: znać było, że al-
Umań~k1 namawia baronow11 de Stu,..m. ją znowu I weźmie w swoje ramłona. pomniał wt-Ożyć do k!esreni rewolwer Ja- kohol zrobił JUŻ swo1e, bo nieznajomy 

która znów przegrała ~nllc~ną gumł aleby . . . ' k k. 1 • t łk 
otruła męta i tym spnsohem atała 11ę spad- Seroe uldierzalo mu rytmem me'J)OkOl'U. kl stale iprzechowyw~ł w biurku. oprysze m:a się ~ocn«~ na s .o u. . 
kobierczyniią ' iego ma.i 11tku Nerwowo srog-lądat na z.egtu·ek: jakże - Jakże mogłiem być taik bardzo roz- Przygląd~Jącego się te] s<:eme Stam-

1'1airy uprO'W?~z<>!'-8 przn dr. Rolli4ona chętnie przesunąłby wskazówki. ażeby targniiony!-przeldinal się teraz na myśl sława p;ze~1egł. dresz~z. Zr~zumiał mo· 
przMeh~~~ wBe ~eis.krmd d~kl! 

1 
. • nareszcie d•oczekać się goozlny pi<>teJ· - o jaik!ejś n'ies""""d1ziance kt6ra wyfonić się mentalnie, ze w1doezme musiało się stać 

aK&'O "'"ser OW'!O!.O.Ule s ę wreuc1e ą pv ' • k' ś · · • kt · f' dł 
klo odebrał Zwit,zlk<>'Wli Steń&kll _ l Fez- godizi.ny wyruisrenla z miasta. ' I może z za pobl'i.ski·eigo drzewa lub z głę- Ja ie. mesz~zęscie, orego o iarą pa 
wydaje wyrok Amie-rei na RoJli&ona. Wreszcie doczekał się. Wybrawszy bi dafokie.j olszyny, do której począł się doktor. R~ll~on. Prawdo~do~nie Zw~ą· 

dloroi'kę, zaprzężoną w lepszego · konia; zwolna zbliżać. zek Niewidz1alnego Płomienia, musiał 
1 zdwmionemu a!Tchf~ektowi opowie- kaza·r się zaw!etć z.a rogatkę wolską. Stanąwszy Pod ścianą małego lasku, wp.aść na lrop doktora i, napadłszy nań 

dlzia' o swej dziwnej pirzyij;!'ód·zie. kiedy Koń. zuipe.f•nlie niezJy jak na , doroikar- pr:rekońał się, że dróżka rozwi·odfa się na w ie~o wfasnym domku, uwięził go i na 
to, zawezwanv do spelunki bane!ytów, skiego, szedif niezity;m truchtem. tak, te dw!e odnogi - jaik t-o uiprzed~fł go dok- nc,~o dostał ~.s~e rę~e Mary„ Ten wy­
pozna·ł w uwięzionej prze-z nich d1ziew- 'już po pól g-od·zlnie uirza-ł airchitekt wiiel- tór Rollison. . soki dtab, zapi1a1ący się teraz na śmierć 
czynie Mary Steńska. c6rh: swej pienv- kl krzyż, stojący na rozdrożu; byt to je- Ale archite·k t za•pomniaif o rzeczy nai- pr~y tym sam'>:m. stole wigit.~jnym, przy 
szej mil ości młodzieńczej. Da·lej opowia- : cben z pomni1ków nabożności ludu polstkie- ważniejszej: czy skręcić teraz na lewo ktorym szczęśliwi .narze_:zeni mieli się 
dat mu jak to wykradł a nas.tępniie uipro- ko, który chęt.nie z<lobi dorogi kapliczika- rzy na prawo. Tak ·bowiem zaskoczony przeł.amać . opł~tkiem,. J~st prawdopo-
wadz:.t z pi.wnicy, domu tajemnic, gd'Zie mi i obrar.ami świętych. ,: i olśn io·n:v byt nagfością nowi.ny, udzielo- dobnie straznikiem uwięz:10nych. 
nieszczęśliwa niew.chlica .marła wolną! Tuż obok krzyża wrfa s~ · wYbai'Sta, mej mu prie·z J.eka·rza. że szcz.ęście to otu (D'alszy . ci'ąg J·utro). 
śmiercią głodową 1 przewiózl ją <lo swe- na dwa łokcie szeroka droga pO!na, a manHó go wówczas na chwile i teraz ani 
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Najważnieisze depesze z nocy: „ 
J~k Hauzner walczył ze śmiercią 

nad wzburzonemi fal ami Atlantyku. - Zimna krew ocaliła go od niechybnej 
katastrofy. - Dzielny lotnik musiał wodować z powodu wyczerpania sie. benzyny. 

--~~~~~~-.... ~----~--~~-
- Modliłem się i za. wszelką cenę chci~łem 

. , 
zyc ••• 

Paryż, 27 czerwca. ssiedzenia, i tylko dzięki temu n=e od· i w kieszeni dłutkiem wydłubał dziurę I Nowy Jork, 27 czerwca . 
. C:0<J.s,ka A!!e!lc;a fe ,cgnil iczn.i} r niósł żadnych obrażeń przy zderzeniu W śc;anie kabiny i mógł stwierdzić. że (Polska. AgencJa I clegraficzna). 

Dps1ejszł' ,.Le Journal" za~ :eszcza . się z falami. Kabina. była jednak zupef-

1 

aparat unosi się na powierzchni wo~y. . . Af!l~asaąor Rzeczypospoliit~i. ~ol-
drug1 z kolei kablogram z M1am1: I nie zalana wodą. Wysunąwszy się do potowy z kabiny skLeJ. f1.!Jpow1ęz, przedstawił dz11S1a1 lo· 

Z ch"!"1lą gdy Iiauzner zdał sobie spra . Hauzner ootatnim wysiłkiem zdo- lotnik miał przed sobą cały horyzont. ' tnika, Stan sława ttauzncra, prezyden-
wę z niemożności dolecenj1a do stałego lał wydostać się na górną cześć zbior- 'Zwolna zapadała noc. W pewnej chwili towi Stanów Zjednoczonych tloovero­
lądu, sk erowal aparat w stronę, w któ· nika z benzyną. Po pow ierzchni wody ·lotnikowi zdawało s : ę. ie na horyzon- wi. 
rej spodz:ewa~ się napotkać jakiś okręt. w kabinie pływały nairozmaitsze prz.e- 1 d e · u~rzat światło. Zł~dzeni·e. tr~ało ~il I O godz!ntie 13-ej w .ambasądz~e Rze­
Na wykonanai·e te.Ę"o mane\\'.ru potrze- dmioty. Iiauzner, crcąc przekonać się. I ka mLnut, Wkońcu n1eprzen1kn 1·one cie czyJ)Ospoljtej odby!o s-1 ę przyJęcie. wy-
ba bylo, ,trzy godziny. Wzniósł si.ę na czy aparat n'e pogrąża sie. znalezi,onem · mno§ci otoczyły zewsząd samolot. I dane na cześć lotnika. 
\Vysokosc 3 OOO metrów. Od chwili wy •w; WP • 11

• ••ws w 

)otu .z Nowego Jorku upłynęło iuż 27 / 

godW~dlug obliczeń Hau zn era. które izb ro d n ., ?'1 
P.Óźniej ok~~aly s ę słuszne, znajdował li w· magistracie warszawskim. 

Zaw,eszony urzędnik zastrzelił swego szefa. 
s ię w pobJi1zu szlaku okrętów trans- I 
atlantyckich rozpocząl się więc op·usz­
czać. Manewrt ten zdawał się trwać 

. bez końca. Warstwa mg!y miała 2 - Warszawa. 27 czerwca. l Po chwi1li wprowadzony do gabine- Młodych", nazwiskiem Rvskalczyk, 
l 500 metrów głebokości. Lotnik otwo- (B) D . . . k t <l . 

2 
. ttt Dembińskiego, rozpoczął Kujawski któremu towarzyszył Tadeusz Kuiaw-

··zy'?''SZY. ok:enko i wyciągnąwszy rękę . z1s1a1. o o o go z1nY -eJ po- rozmowę, która przybrała charakter ski. • 
stwrerdz ł, że powietrze jest · bardz,o p~ołudQtU m~giistrat m •• Warsząwy stał 

1 

bardzo ostry. Kujawski Oskal'żał na·· Wtoku ·rozmowy Kujawski chwy• 
~:i1fodne, jednak aparat !}ie był pokry- fi się w1down1ą krwaweJ tragedjl. czelnika Qembińskiego 0 • zwolnienie ~o cił rewolwer i kjlka~rotnie str.zetil do 
-Y lodem. Na 700 prnw1e metrach od Do biura wydziafu fnansowo _ po- bezprawnie z posady, tw1erdząc, że po. nac-zeJnika Demb•1isk1ego, rnn•ąc go 
;-oziomu m-0rza H~uzner Vlł3łrzymał l datkowego wszedł zawi~szony od dłuż ; wodem tego zwoillienia jest µdz:ał Ku- ! ciężko 4-ma kulami w gfowę i klatkę 
:~t'·u~zczanie się, gdyż nie ch~ąc J?ic u.za j szego czasu . w czynności.ach slużbo- 1 jawskiegO. !" si><>ticzkowa~ u Adolfa ~ 1>'.~rsi~wą. Po-goło.wie .P!z~wiozfo D~m­
" ..:.n1a~ od Przypadku, obawiał s'ę n e-

1 
wych urzęd,n;k tego wydziatu, Tadeusz 1~ Nowaczynsk1ego prze~ rnlnem w ku· 1>1nsk1ego w stanie c1ęzk1m do szp1ta-

:7?dz1ewanegO pogrąże_nia w morzu, 
1 
Ku:awski i tonem niezwykle po<ln:e·::o- r~tarzu Teatru Polskiego w Warsza-,

1 
la św. Rocha, gdzie zmarł. 

•. oreg9by wobec gęsteJ mgły mógł na. 1 nym zame ldował woźnemu, że chce' W'1e. Tadeusz Kujawski został zatrzyma· 
:·~· et. n1e zau~vażyć. Wokoło aparatu mó"tć z kierow1tki-em Jednej z selc-:yj Adolf Nowaczyński byt wówczais ny i odprowadzony do urzędu śled­
.;.rązyly sr:tk1 mew. Aparat szybował tego wydz~ału, Henrykiem Dembiń. spoJ'..czkowany przez studenta uniwer- ' czego • 
. :; ą.gle w k11erunku wschodu ku wyspom skim. isytetu i członka organizacii „Leg~on J 

.;Jlly, podczas gdy P·Oprzednia marsz- •••••••••••••m••••••••••mmm:n•••••••••••••••••••• tta prowadzila do Irlandj'. Zaczął pa- •cmee tt* '"MfuL ' e 
.'.lć des~~· Poziom benzyny spadł nie- DOKTóR l C'Y_ 
.~·ykle nistco. Hauzner począł krążyć H w -pmn,e 

·: nólnocy na r-o łudnie i z poludn:a na .• n tko ~·nysL i łł·· . O()j,Jwdtmio-u// 
· ;fnoc, w nad.z' ei. że uda mu się w ten Ut W ft f ~ / tf 

:1osób łatwiej natknąć się na jaki o- Cegielniana N2 4, } 
-:r ęt. 

C telefon 216-90. 
zwairtego czerwca o g-odzi.n '. e 13 choroby weneryczne, 

.... ozostato ll}U już tak mało benzyny, że sku?'ne i m:>:z~ph:J1>we. 
"' !) ostatn1m okrążeniu oostanowił PrzyJmuie od godz. B-2 1 od 5-9 
wznieść się znowu w górę i osjągnąw· w niedzielę i święta od g. 9- l. i 

~.~rć ~:o;;!e~~!~z~~~~!o!~ :~·::;oto Kupię łok~rn---,-~ iCJ11:9dl& 
~o.dzi1n1e 13.15 znalazł się na wysoko- I U „ I ó. 
:;;;, 4,ooo metrów z ostatniemi kropla- , . : "r n r I U .id 

Cztery osoby zabite 
.,., c•osie !Bur~v pod 

!Br~ ~śdein 
Brześć nad Bugiem·, 27 czcr\Vca 

Przez niektóre miejsca\vości powia· 
tu prużańskiego przeciągnęła gwałto-

1 

wna burza z wichrem i opadami grado­
wemi. Zniszczeniu uległo wiele budyn-

i ków, drzew i zboża. 
ąurza wyrządziła duże szkody w 

polach. ogrodach i lasach, zerwała da­
chy z kilkuset domów, a od piorunów 
spalilo się 12 domów mieszkalnych· 
i młyn. Zabitych zostało kilkanaście mi be'!lzyny w zb"orniku. ld!ugosc1 1 metr do I i pól, używam\ l I /C 'J lfł A 

O d • • w dobrym stanie. 
go zim.e 13 m. 32 zapas benzynv SLUSARNIA ~----------':.&..aWll.,j 

wyczerpał st.e ostatecznie. Od chwili 20-2 Łódź. Zachodnia 16. 

·sztuk bydła. Również ofiarą uderzeń pio 
runów padły cztery osoby zabite. 

WYS!artowa"•a upłynęło 29 godz.In 30 E n==ml"'I 
~:.:~:f ~~:g~~;e~,;::p;.~~n~~~'fn~:r~~ W ( kft~1i06i[rn ~ 1

w„ •• E~~~S..:1 
Le arzy • specjalistów clowe, Duie ofiary materjalne 

1' 'e umrzeć za wszelką cenę, żyć i wal. ZAWADZKA 1. zaletne ,~od iakl>Wci towaru. Nie każ:iv dowolnie zachwa 
~ zyć. tel. 205-38. lany towar. lecz w ciąj!u dziesiątków lat w całym świecie 

Gorączkowo zaczął sprawdzać apa- c:r:ynna od 8 rano do 9 wieczór. wypróbowana iakość zastuguie na wa~ze zaufanie. 
·at. zamykać otwory, zatykać uszko- 11-1 ) przyjmuie-- TYLKO n OL L A".-..._....._ ___ _ 
dzeni.a przewodów ł;enzynowvch. Sa- 2-3 ) kobieta-lekarz . I j 

w niedziele i świcta od 9-2 pp. - - . . . - . ,w . Pa~Janlca~h . 
rn olot znaidował się obecnie na wyso. leczenie chorób Z POWODU calkow1te1 hk~1dach an111el~k1ego udzie- i 
:mści 800 metrów nad poz 'omem mo- WENERYCZNYCH I SKÓRNYCH. /działu g7am~fonowego b. tanio do ,: a ru.tvnowana n.au-1 
rza. ttauzner zrozumiał, że osiadan"ie na p d J I sprzedama roż~e .gramofony szalkowe czyc1elka. przV1eż- . 

OJG a Z • walizkowe w brnue Z. Rawska, Cmen-, dżaląca z Łodzi. 
':l:OfZU przeciw wiatrowi byłoby fałszy _....__ tama m. 1. Łaskawe z~łoszenia 
'NYm manewrem. fale były W'zburzo· P D rowa Szeoker 
~ c. zderzen·1e się z niemi mogfoby WY· Dr J NAD EL ZAOIN.AL .Piesek PoksLk z. szeleczkami ui. Rocha s od 2.3 w pomedz1ałek 20 w okoJ1cy Górne-go ------"' 
"rOłać katastrofę. Postanowił w·ęc opu • • Rynku. OcLprowadzić . za wynagrodz0-1· 
"cić się na morze w kierunku prądu. akuszer ·ainakoloa niem. Piotrkowska 29Z, m. 3. 29, _S_K_L_E_P __ 
;:~ tknięcie się z morzem nastąpiło na Godziny przyj~~ od 3 _ 6 1 7 _ 8 ZA. TRAFNE przeP?wiednie dużo po- ul. Zawadzka 11 .,.)?owie fali. Samolot pogrążył się po. dziękowań I uznania zdobyła słynna 
:~~tkO'\\'IO całkOwic'e w f,:ilach, później POMORSKA 7 chi-r<>mantka z Galicii. Andrzeja 3~

1 
do wy.naJC\cla. 

c1inak wypłynął na powierzchn-ę. Lo. TELEFON 127-84 m. 11• lnfoó~:~~~w~„4~róll 
iaik był przezorny i przywiązał się do •• - tel, 13-960 

f!ł. 

DOKTóR 

W. łlagunowski 
Piotrkowska 70, tel. 181-83.:= 

Choroby skórne, weneryczne I mo-
czopłciowe 

!Naświetlanie promieniami Roentgena) 
Przyjmuje od 8 i pól do IO i pól. od 
1 do 2 I pół i od 6 do 8 I pół wiecz. 
~v niedziele i św1eta od 9-11.JO rano 
--· ...- - .. ...___ --- ·- -~ 

POTRZEBNI chłopcy do sprzedaty ł:a 
zet. Zgłaszać się, ul. Zgierska 46, od 
10-ei do 13-cj. · 
.„----~-

PIWIARNIA . przy Kilift~kiego 115 ist­
niejąca od 22 lat do sprzedania z po­
wodu wyjazdu. Wiadomość na miej­
scu. 
KTO pożyczy 2.500 zt na l numer 
hipoteki - oferty Mat. 115. 21 

PANNA d<i ~·ieci (6:10 I.) pooruk:wa­
na. Zgłosić &ię oo 3-4, Narofowiczra 9 

· m. 12. Najleu>"i!U NfaT, 28 

2adyny lalnł Nino-Teatr diwlekowy w OGR ODZIE. 

40-10 Sienk ewicza 40. 
Tel. 141-22 

Dziś 11oraz oalal•I! film 11. '· Dzli 11oraz oslal11I! 

,,2 4 G O D Z I N V'' 
W rolach gfównYcąh: CIJVE BROOK. MIRIAM HOPKINS I 'KAY PRANCIS. 
Nadprogram: nOODNlK PARAMOUNTU ORAZ GROTESKA OżW1ĘKOWA. 

Luksusowy budynek teatralny, zabezpieczony na wypadek nie:pogody i chłodu i zaopatrzony w urządzenia 
do przedstawień przy świetle dzłeatnetn vi ogrodzie. 

Początek seansów co<!ziennie o godz. 4-eJ po Dół. . w soboty o i:odz. i·eł J)o pot., w niectzlele 1 śwłota 
o godz. 12-P.J w J;>oł, Na lM$ZY seans wszystkie mielsca po 50 rr. 



Po sukcesy do Los A n g e Ie s J.~.~1!.~~d~.~~·~z~!~i.tdo-
jedzie w sobotę . polska ekspedycja olimpijska n;!~~l~;r~c:;:~~ie ;r';!~łua~~~ ! 

Żurkowskim odrwołali się do Zarządu 
W dniu 2 lipca a więc już w nadcho- ' świata. Na Olimpjadzie Kusociński star-, ropy. Obecnie przeszli oni intensywny Ligi, zakładając protest przeciwko ode-

' zącą sobotę wyrusza . z Gdyni statkiem tować będzie w biegu na 5 i 10 kim. trening i znajdują się w znakomitej for- braniu im siedmiu punktów. . . . , 
' ułaski polska ekspedycja olimpijS'ka po I He}jasz, naileoszy nasz miotacz o- mie. Protest Czarnych niema jednak na.j-
1ury do Los Angeles. Polski Komitet siąga z tygodni? ną, tydzień lepsze wy- 1 Szermierze polscy zajęli na po- mniejszych szans powodzenia a to z te­
>1impijski wobec niedostatecznych fun- niki. Ubiegłej soboty pobił on rekord 1 przedniej olimpiadzie trzecie miejsce i go względu, że przepisy wyraźnie m.ó~ 
:uszów nie mógł się przez długi czas światowy w rzucie kulą oburącz, UZY.-1 obecnie mają okazję powtórzenia swe- wią, że po potwierdzeniu karty r.gło-
decydować na liczebność naszej eks- •

1

. skując prawa reką wynik, który w Eu- 1 go sukcesu. szenia p-rzez PZPN, klub na własną od- • 
)edycji olimpijskiej. ropioe może być powtórzony Jedynie Ekspedycji naszej towarzyszyć bę- powiedzialność wysfawia zawodników 

Ustanowiono minima olimpijskie, by 1 przez kilkl' zawodników. dzie inż. Znajdowski - jako kierownik, do gier o mistrzostwo. 
]yć w porządku z sumieniem, lecz w l Wreszc'e Plawczyk - najnowsza dwuch sędziów i dwuch trenerów. Nie ulega najmniejszej kwestji, że 
niektórych gałęziach sportu reprezen- , sensacja sr>0rtu lekkoailetyczi:lego. Jego j Ominięty został natomiast trener lek- Czarni zostali wprowadzeni przez żur­
fanci nie wykazali takiej formy, która ' skok wzwyż J.96 czyni zeń najlepszego 1 kioatletvczny p, Klum!Jerg, któriego o· kowskie!!o w błąd, lecz nie zmienia to 
} redystynowałaby ich do reprezentan- 1 skoczka w Europie i niewatpliwie ode:. j becnor-: na Igrzyskach jest naszem zda- 'po'S'taci rzeczy i decyzja Wydziału Gier 
owania Polski na Igrzyskach Olim- gra on również poważną rolę na lgrzy-

1 
niem l\onieczna. P. Klumberg dokonał 1 Dys·cypliny będzie przez Zarzą.d utrzy· 

:Jijskich. skach. . w ciągu ostatnich lat wiele. Jest on do- mana. 
, Ostatecznie PKO powierzył obronę Nasi wioślarze mają już ustaloną ; skonah m opiekunem naszych lekkoat-

harw polskich na Olimpiadzie trzem : markę w świecie soortowym, zdobywa- j letów i obecność jego w towarzystwie 
Jyscyplinom sportu: Lekkiej atletyce, 

1
1 jąc w roku ubiegłym mistrzostwo Eu- olimpijczyków jest niezbędna. 

-,zermierce i wi>0ślarstwu. •/'" ~ 1 . ·'łl·· , •. \''' '' ; ·., ·, • . ·~·:·'.,... ···'.,',,~r .·„ .. tj,\·.t'~ 

Osobowo skład naszej reprezentacji · 

,vygląda następująco: Dalsze słowa uznan1·a 
Lekka atletyka: WaJsówna, Scha-

. fińska, Kusociński, Heljasz i Plawczyk. . _ 
Szermierka: Papee, friedrich, Nic.:z, dla spordu polsk11edo 

Jobro.w?lski, Segda, Susk~. , . . Wspaniałe wyniki osiągane przez: lek! sobotnich zawodach o mistrzostwo Pol-
W•osla~stwo: Budzynsk1, M1kofa.J· koatletów polskich. Rekord za rekor- .ski. 

'.,". Yk ~~w?J~a), B~aun, Ś_lązak, Urban, I dem ja.kie ustanawiają nasi czołowi lek- Nawiązując do skoku Pławczyka 
obyl1ns~1 l Skoh1!1o~sk1. (cz~órka). koatleci rozsławiają sport polski szer<>· 1,96 prasa niemiecka podkreśla że jest to 

Nazwiska te mow1ą wiele .1 są czę- · ko. najlepszy wynik osiągnięty prz.ez euro-
;to spot~kane ~a szpaltach pism spor- I Prasa zagraniczna poświęcona -0sta- u>ejczyka w tej kon.kureincji i że Polska, 
.owych l cod~aennych. . I .tnio siportowi polskiemu wiele miejsca, posiadająca w swych szeregach dosko­
. , Jest ~o ehta sp~rto~ców polsk1,ch: i :cwracając uwagę na wielkie postępy po- •!!ałych zawodników może być na Olimp-

· torą daJe g~varanCJę, ze sport polski Jaków. 'Jadzie bardzo poważnym konkurentem 
>~.d~e g·odnie reprezentowany . na i Zywem echem odhił się również w ty<:h państw europej&kich, które dotych-
;Jz1es1~tych Jgrzy_s~ach Oli~pi)sk1ch: · 11>rasie. zagranicznej wspaniał? wynik I ;z.as dominowały w s.p01rcie le.kkoatlety-
Zaczndmy od Wa1sowny, na1w1ększeJ I osią.gnięty w skoku przez Pławczyka na cznym. 
rewelacji sportu polskiego. ... „ • 
d'Y~~~~~ę~~j~~r~:~~t~~~j~~;~;Pil~ I Kusoc nski o swym rekordzie światowym 

nieudany debiut 
Marcinkowskiego w 22 p. p. 
Marcinkowski, były lewy łącznik W! 

dzewa debiutował ubiegłej niądzieli w 
barwach 22 p. p. ua pozycji lewoskrzyd-

. łowego. Debjut MaTcinkowsikiego nie 
rwypadł zbyt dobrze, gdyż zawodnik ten 
czuł się źle na skrzydle. 

Legia i Wisła 
nie będą grać w · Czechoslawacii 

PZPN odmówił Legji warszawskiej 
zezwolenia na mecz w Pradze w dniu 
10 lipca, a to z tego powodu, że na dzie11 
ten przypada międzypaństwowy mecz 
piłkarski ze Sźwecją. Również wyjazd 
Wisły na 5 i 6 lipca do Bratislawy stoi 
z tych samych względów pod znakiem 
z.apyila<nia. 

ski, 
Niema f0rmalni~ zawodów, w ,k~ó- Wywiad z wielkim lekkoatletą polskim Szczegóły zdobycia 

rycb startu ie Jadzia, by rekord swia- . , . . . „ • . 
·owy w dysku nie zostat przez nią Janusz Kus_oc_msk1, mistrz świat~ na J Cara pra~a b~lgi3s. {a z~~1e_szcza ~b- tytułu mistrza Polski przez łKS. 
'łQpraw:•ony. Bije ona własne rekordy 3 OO mtr. udz1ehł .korespon~entow1 P. szerne wzm,ank1 o ~usoc1nsk1m po Je- · . . . 

ustawicznie rzuca dalej dyskiem. Goni .. T-a, Bntkselt następu1ącego wy- g? rel~or?owyr:i wyniku, uz;yskanym u- W zw1ą~ku ze zdobyciem. m1strzo· 
.1 coprawda niemka tteublein. lecz ua- w1adµ: „ ł b1egleJ .medz1e~1 .w Antw~rpJ~ na 3 kim. stwa. ~olsk1 . pr~ez ŁK~ w siat~ówce 
·7a mistrzyni jest w tej chwili bezkon- Biegnąc w AntwerpJI na 3000 mtr. Belgowie uwazaJą Kusoc1ńsk1ego za na- 1 męskieJ dow1adu1emy się następuJących 
1·urencyjna nie sądziłem, że uda mi się pobić rekord stępcę Nurmiego i wróżą mu jeszcze 1 szczegółów walk. finałowych. Pierw~ 
\ Janusz Kusociński od kH'ku lat zwra- świa.towy. Uzależnitem ~o zresztą od więks.zą przyszłość niż ta jaką miał szego ~nia przeciwnikiem ŁKS-u była 
'a na siebie uwagę świata sportowego. wyniku uzyskanego n~ Pierwszych 1500 Nurmi. . . . . Cracov1~. . . . . 
'racuje on nad sobą skrupulatnie, osią- n:etrach. Gdyby ~ymk na tym dystan- ! W ~zystk1e . d~1e~n1k1 . przytaczają W. pierwszeJ połowie todz1a1:11e pro-
a coraz lepsze wyniki i formę i staje s;e był dostatecznie dobry - wówczas zgodme słowa wielkiego ftnna, który wadzili wysoko 15:5. Po przerwie prze­

.: ·szechstronny gdyż biega od 800 do drugą połowę starałbym się wyciągnąć powieqziat w sv.roim cza..ie. że jego re- waga nadal należy do ŁKS-u, jednak 
l0.000 mtr. ' na rekord. Na. 1500 m. spojrzałem na kord na 3 ~li;i. je.st ~ednym z ąaj!ep- zwole_nnicy Crac~vii . zachow~wali s~ę 
_ ·Słusznie też uważany on jest jako ze.garek: ~!obiłem 4:05, wystarczyło 

1 
s~ych wymkow, Jakie h~dykotw1ek o- na boisku skandahczme, tak ze sędz~a 

·rnstępca Nurmiego. Jego rekord świa· ~1ęc zrob1c n~stępne 1500 mtr.: .w cza- s1ągnąt. '* ' p. Kwast uznał za stosowne przy stan!e 
towy pobity w ub:egłym tygodniu na s1e 4:15 se~ .• zeby rekord Nurm1eg-0 na I . . ~,_~ . . 10:7 dla ŁKS-u me~z przerwać. Wynik 
;tadjonie amster.da/askim stawia go w 3 kim. pobić. Bę9ąc na 300 mtr. przeq 

1 
Pow1ta~1e Kusocinskiego •. wrac!J.1ące-, do tego czasu brzmiał 25:12 dla ŁKS. 

; 0eregu najznakomitszych biegaczy ta~mą_ znów. ~po~rzalem na ze~arek 1

1
. go z BelgJ: przez Wars~~wiankę ~ be~- Drugiego dnia ŁKS zmierzył się ze 

lW , • w w1edz1alem JU~, ze reko!,d Nrm1ego zo- nych s~mpaty~ów le~k1eJ atletyki n!e 
1 
swym najgroźniejszym przeciwnikiem 

stał przezemme obalony . udało się, gdyz, przyJechal on zupełnie warszawskim AZS-em, zwyciężając go 

nowa władza D . tk · . 1. w stosunku 28:23 (15:8). . . wa spo 8018 Jgowe W pierwszej połowie ŁKS u~ysk~je 
Polsktego Zw. Bokserskiego znaczną przewagę, zaś w drugleJ maJąc 
Ubiegłej niedzieli odbyło się w Poz- rozegrane zostaną W dniu jutrzejszym j~ż zape~nione zwycięstwo 1~ie '~ysila 
i 1 b ·. p ·1 k1 z · · I się zbytnio. Mecz <> tytuł w1cem1strza 

~an u wa ne .ze rame 0 ~ e~o 'YJą~: W nadchodzącą środę w dniu świę- ( Do Krakowa iedziie ŁKS. opromie- AZS-Cracovia przyniósł zwycięstwo 
,'u B~kserskiego. Po dluzsze1 dySKUSJI ~ta Pfobra i Pawła rozegral}e zostaną w :ifony szeregiem sukcesów w grach ligo- warszawianom 28:24 (13:15). Sędziami 
' _udzieleniu absolutorjum ustępującym kraju dwa sipo.tkania. Hgowe: Polonia-i wych i 111iedzie1nem wspa.niałem zwy· I zawodów byli p. Kwast z Warszawy i 
wlładz~m, wybrano "?we władze w' Wisła w WaJrsziawńe i Cracovia - LKS. cięstwem nad francuską drużyną Red · p, Wójcik z Krakowa. Zainteresowanie 
sk adzie następującym. w Krakowie. Star. Czy drużyna łódzka będzie wniała zawodami niewielkie . 

. Zarząd:. ~r~zes dyr. . Baranowski, Duże zainteresowaaie wywołał szcze stawić czoło znajdującemu się w znako- _ . · · . 
"Y1ceprezes1: inz. Ortley..rs~1 I mec. Seyd gótnie mecz Cracovii z LKS-em, gdyż mitei formie leaderow~ tabeli trud.no . Or~anizacJa b. słaba, a boisko zupeł­
! i ~z. sekretarz; red. Gierza.bek, skarb„ po ositatnich sukcesach zes.pół łódzki przewidzieć, niemniej jednak należy się me nieprzygotowane . do .tego ,rodzaju 
ni~: Kukowski, przewodntc~ący wy- stał eię jednym z najpowatniejszych kan liczyć z tym, że Crac-0via będzie miała zawoąów. Dodać nalezy, ze zeszłprocz· 
działu sportowego: Ermano:wicz, przew. dydatów do pierwszego miejsca w ta- · w LKS-ie ba.rdzo groinego przeciwnika, ny mistrz ŁKS . zdobył _po~ownie ntt-
wydziatu snraw sędziowskich: Kości.el- beli. _ ___ _ . „ który zbyt łatwo !llJi.e kapituluje, strzoshyo zup~łme za~łuzen}e: gdyż o-
ski, gospCld;:irz: Kurowski, kapitan zw1ąz _:.__ kazał . s1ę druzyną naJbardz1eJ wyrów-
kowy: Sadłowski. · _ · -~~~~ : · naną 1 opanowaną nerwowo. W czasie 

Komisja rewizyjna: Bielewicz i Sko- Najblizsze 1 spotkanłaf Łodzianie jłldA ' . mistrzostw delegat PZGS-u wręczył 
kowski. · ~ ŁKS-owi puhar zd9byty w tegorocz-

o mistrzostwo klasy . A. na kolarskie mistrzostwa nych rozgrywkach zimowych. · .; 

Jutro Spotka Die W nadchodzącą sobotę ·I niedziele W dniu jutrzeJszym odbędą się w r , . -.,....- 1' 

Warszawianka-Hakoah odb~dą się nast.ę~ujące mecze 0 ml- Warszawie na torze WTC mistrzostwa 
strzostwo łódzkieJ klasy A.: Sobota, . Prz1d spotkaniem 

W dniu jutrzejszym . zostanie roze- , g~dz. 18-ta J;>alsko ŁKS: Hakoah-SKS, torowe. dla ~sprinterów, or~anizowane z 
~rany na bo;sku ŁKS-u o godz. 17.30 niedziela, boisko WKS, godz. 11: Ł TSG polecema PZTK. o tytuł mistrza Polski. Poznań-Wiedeń • 
towarzyski mecz piłkarski między lódz-1 ~W.idzew, boisko Wimy. godŻ. 11: Tu- W mistrzostwach powyższych weźmie W dniu jutrzejszym rozeg•rany z.osita-
kim Iiakoahem, .a ligo.wą. Wars.za wian~ ryśc1-ŁKSl-b, go.dz. !S·ta ~a boisku udział elita kolarzy łódzkich jak Ein- I nie w Poznaniu międzymiastowy mecz 
ką. Mecz zapowiada się ciekawie, gdyz WKS-u: WKS-Wim~ 1 na boisku Kru- brod Szmidt Klatt Raab I Paul którzy lekkoatletycmy Poznań - Wiedei1. Spo 
Warszawianka znajduje się w b. dobrej szeender w Pabjan1cach o godz. 11: ze ;zględu ~a prz~jście S ..,., t' tkanie to zapowiada się interesująco z 
formie. Jako przedmecz zostanie roze- PTC-Orkan. O mistrzostwo kl.asy BI . . . . .za.~,o Y na z~- tego względu, fe będzie to pierwsze 
fąane spotkan!e towarzyskie drużyn ju- grają: w niedzielę~ bo!~k,o \Y1dzewa wodo~o 1 dyskwallfikacJę ~usz~ maJą spoit~ani~ .lekkoatletów polskich z 
n:órów: SKS-t!akoah. Czysty zysk z godz. 17-ta: IKP-Makkab1 1 boisko Sn- p~wazne szanse na zdobycie metylko austriac.kiem1. Do tej pory jedynie łe.k­
imprezy przeznaczóny jest na rzecz do- koła Zgjerskie~o o godz. 11: Sokół 1 mistrzostwa lecz i na zajede szeregu! koatletki nasze miały możność zniierze-
mu $:.erot „Przytulisko". . 1 (Zg;erz) - Zjednoczone. 1 ~zolowych miejsc. nia swych sił z lekkoatletkami Aus·trji. 



.. 

Katastrofalny po:Zar 
strawi/ kilka domów w Antwerpii 

'Antwerpia, 28 czerwca 
Ubiegłej nocy wybuchł olbrzymi po­

far w gmachu. w którym mieściły się 
lokale różnych stowarzyszeń. Ogieti 
przerzucił się na sąsiednie domy. 

Kilka domów doszczętnie spłonęło. 
Wszystkie oddziały straży ogniowej za­
jęte byty akcją ratunkową. Kilka osób 
zostało w czasie pożaru poparzonych. 

Manewry floty 
bryty;skie; 

Londyn, 28 czerwca 
Plota brytyjska stacjonowana w por­

tach ojczystych zbierze się na mane­
wry letnie 7 lipca w pobliżu Weymouth 
na południowem wybrzeżu. 

Dnia 11 lipca przybędzie swoim jach 
tern król Jerzy i przeprowadzi inspek­
cję floty. 

Krwawa bójka 
między niemcami i czechami 

Berlin. 28 czerwca 
Według -doniesień prasy niemieckiej 

z Pragi w miasteczku Dux na Mora­
wach · doszło do póważnej bójki między 
ludnością czeską i niemiecką. · 

Ofiarą bójki padło kilkudziesięciu 
rannych, wśród ktorych znajduje się kil­
ku hitlerowców. 

Powódź w Rumunji 
Bukareszt, 28 czerwca 

Wskutek nieustannych deszczów w 
całym kraju nastąpily gwałtowne wyle­
wy rzek. Setki domów zostało zupełnie 
zniszczonych. Ludność zalanych wsi 
ewakuowano. 

Wiele linij kolejowych uległo przer­
waniu. Stratv materialne sa olbrz mie. 

1932 28.VI 

Na zdjęciu nas~ell} wldzimy sjamską parę królewską f Obecnie interpowaną 
Przez rewolucJQnistów9, w czasie uroczystości dworskich w stolicy siamu -

Bangkoku. 

o · enne "' !Jru socft 
o nic 

Podc~as ćw!czeń gazowych stwarzano sztuc~ne demności i sztuczne mgfy. 
Zdjęcie nasze Przedsta~1a moment wYwołania takiej wtaśnie mgty, która ma 

ochronić t.or kolejowy przed atakiem gazowym. 

Na zdjęciu naszem widzimy słynną 
lotniczkę niemiecką Elli Be~nho~ zna­
ną z bohaterskiego lotu Niemcy - Au· 
stralja~ w czasie wizyty u prezydenta 

Peru Sanheza Cerro w Limie. 

. Na ilustracji naszej w:dzimy mal~ 
pl~ka, który ma sparaliżowane tylQe 
nogi, wobec czego sporządzono mu a~ 
pa~at na kółkach, podtrzymujący spa. 
ral•żowaną część ciała. Dowcipnie skon 
struowany aparacik pozwala PSU posu­
wać sję naprzód jedynie przy pomocy 

przedn~h łap. 

Codzienna nowelka „cxoressu•. dize, więc mwsiałem szyibko z:rukończyć N3!gle Oaby zaiuiwaźY'la. re ich śoiiga 
t.ę powiieść. Nre pirzy1sz.k> mi c:Uo gfowy jaikiieś auto. Odległość pomiędzy dwo-

Jak k 
, , • , , nic dowcipnego, więc naipisailem, że Hol- ma samochodami zmnie13z.ala się z kaiż-• za onczyc pow1esc mowi wszystko S·ię przyśnifo. Ale to d1ą chwilą. 

przecież ńiewa:żine. Może się pani naipi- - Zatrzymaj pan auto - krzyikinęła 

O (-' ·.t ., . . . • • je Jiiikie~, proszę zdjąć pailto! dlO sweg? towarzysza. - Boję się! 
aiuy rzuc111a na zi:emię ksląź'kę l za- iszy·ch os:z.UJStw.. wyłu;cDzat. p1iemą<lize oo - Nie - odipairta mu kategoryiczinie. - N~e zatrzymam - odlpad jej z 

wora~a d~ swego męza, tłustego, W·oogo bo~aty:ch ~anikverów 1 kiu1powal U!kocha- - Przy1chodJzę tyilko w sprawie powie- ziimnym uśmiechem. - Tam jed:zi:e pp.. 
banJkrera. ne1. na1dlrozs:ze prezenty. Gdy jed111ak ści. liicja! · 

- To Jest ni!·e'Slyctiane, to j1est praw- pohc.ia poczęła go ściigaić, kochanka po- W tailcim rnziie może paini ma jakiś Q.d;y po chwLli padlły strzarły, Oaiby 
dz:lwe oszustwo! Prz·ez cały dlLsiejszy rzuoda go. I diobry pomysł, b.o mam zamiar dać do zatrzęsła się z przerażenia. Auto poli­
dzień czytałam „Hochsztapl·era Holma". Ody dooz:ytalam dio tego miejiSca, spo druku drugie wY'danie powieści! cyjne wreszcie dogonilo 1imU1Zynę. Przyi.; 
Książka jest bardtzo interesująca. Wkoń- diziewa~am się, że teraiz rozegra się krwa - Ja1k pa1J1u n:iie ws·ty·d - krzyknęła stojny mtodiziia1t1 musiał się poddać. Na­
ou jednak aJUior iJllformuje nas, że Holm wa tirng·edja. A o,~azalo się zooefoie ina- ohuirzona. - Czy to wypada, by autor łożono mu na ręce kajdanki i wraz z Qa.., 
w rz.eczyWistości jest uczciwym czto- crej. Poprostu Holm budzi się ze snw. korzystał z pomocy swego c~ytelniika'? by zaprowadzono dio komisarjatu. 
wiekiem i wszystlde emocjonUi.iące przy-. Jest Zl\Vylklym sobie wrzędini:kiiem ,i niig<l'y Oaby ~miierzyta stropionego pow:e- Gdly ich rnzem zamlmięto w celi, Ga­
gody poprostu przyiśniily się temu ooha- nie byl hochsztaiplerem. Przeci:eiż to jest ściopisarza pogard.Iiwieim SJ>')jrzeniem l by przytrulifa się d 10 swego towarzysza i 
teroiwi powieściowemu. oburzające! szybko wyszła z jego lulksuisowe:go mie- szeumę.ta: · 

-- Czy to takLe waż·ne? - nre'kl bain - Jesteś śmlieiS1ZJtia - zawołał ban- szkainia- · . . . - Jestie,ś Holmem, prawda? Pozna-
kler, wolno oediząc stowa. - Oruint, że kiler, który wreszcie straci~ cierpiliwość. Ud:aia się na ~a~11n~. Chc1ara tro- tam cię. Od'Y'bY nie ta twoja kochanka, 
cię powieść zaintieresowala. Nie powin- - Wtaśni:e, re nie jestem śmieszna i chę ocMonąć, zabaWJć stę„. z pewnością byłbyś sz.częśliwYm cz.lowie 
no cię wcale obchodizić, czy temu Jfol- wiem czego chcę. Póidię. oo tego autora W lokailu bylo dużo luidlzi. Gaby spo- ki1em. Nie ma1rtw si•ę jedinaik, ja ~dę 
mowi istotnie coś się zdarzyło. czy też i powiem mu, że jest s!kończonYm ostem! ~ląd:afa je'd.lnak ty1ko na pewnego mlo- lepsza od ni1ej i nigdy ciebie nie opu- ' 
we śnie prz.eżyiwał fantastyczne pr:z1yigo- Malżookowie pokłócili się. Bmkier .~go, niezwYJcle urodziwego mężczyznę, szczę! 
dy. trzasnąt d1rzwiami 1 wyiszedl na miru;to. który niczem ?1e przy~minail bamail.nych - Jesteś vddotką · - adpowiedz.ia~ jej. 

- A wtaśnie, re mnie to obchodiZi! - Oaby została S3!ma... bawidamkó~ 1 glgo1akow. . . . - Gdiytbyś mi nie zawróciila głowy w 
krzyknęła Oaby, ponsowa z oburzenia. . * . Ów męzczyz~a wpeszcie z~pros1~ J.ą tym loka•lu, z pewnością wda.toby mi się 
- HoLm byil synem bairdizo zamożnego . z:apaidit zam~rzch: Oaby od!nala!z:ta w ~ bostona. T~nczyh prziez k1·l~an~śc1e zibi,ec. 
prz.emy·s.towca Ojcie·c jego zrujnował ksiązce telefomcZlt!JeJ a<l1res autora „Hoch munut. Zamreni!h ze sobą zailedwbe blka- ·.~ 
si.ę jiednaik. Strata majątku przyśp.ie- sztaiplera. Holma". Ud'alła się dio niego naście. stów, a jedinalk byili jiUJŻ sobie bair- W tym momende Gaby zbuidzifa s•ię 
szy.ta jego śmierć. Młody Holm zna- natychmiast.. . ·~ b1·1scy .. · , . ze snu. 
Ia,z:t si.ę bez środlków dlO żyda. Gdyby . . Autor. za:imował bair:d1w etle.gam·ck1e - .Wndźmy stąd - 1rzelkł wres1z.c1e . Jak się okaiza·ło. malżonek już powró-
niie miał kochanki, która ciągle diomaga- mi.leS'z.ka1I1111e. Był ZUIPe'łme sam. . niez.na1omy.. . ci~ d10 diomu i by~ w bard.zo dobrym hu- , 
fa się pienięd1zy, z pewnością wyiszUlkał- -:--- Szaoown:y painie - rrekta . doń . O~- Oaby ~11n~ra wstus~me g·tow~. - morze. . 
by sobie jakąś posadę i prowaidizi't skrom I by - m. uszę painu p. O\\f'iedizieć. re zalkon- Przed dancmg1em staila l.uksu:sowa hmu- - Czy masz jesz.ezie Z3!miar pójść do 
ny, prac.owity tryb życia. Ale Holm k?- czen~e P<ł:ńsikiej' powieści jesł fatailne. . . zyna. S~fera nte było. ~fod'Y. męż- tego aut?ra?. - ~pytał ją ._ 
chat tę diziewczyrrię i przez nią sta~ się - Wtem o tern - od'Parl z u~m1e- czy~~a zas1aidq .sam p~zy k11erowmcy. Po - N~e. me poJdę do mego - od1parra 
hochszitaiplerem. Dokonywał najróżniej-' chem aU'tor - potrzebne mi byiły pu<enlą- cbwLh pomknęl.1 za miasto. stanowczo. Tłum. D. 
~ . __ , ____ __.. ______________ -=--~:---------:---------:--------------------------~--~------

Ogłoszenia: W tekś~ie so gr. za _wiersz ,milimetrowy (na stronie 4 szpalty); 
nekrolo11;1 40 gr. za wiersz m1hm. Drobne: za słowo 15 groszy 

pre n i.Im er a ta: z kosztami przesvlki pocztowej zł. 3 gr, 50 miesiecznie 

najmniejsze zł. 1.50. Poszuki1Vanie oracy: za si owo IO groszv. najmniejsze zł. t.20. · 
~--------------------------------------------::-:---:--:-:-~::-::::-:-::--:::::---::---:;:-~~------;:;:;--
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